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Sobota, dnia 16 (29) września 1900 r. 
Rocznie rb. 10 kop. - , 
Półrocznie " 5 " w ŁODZI, 
Kwartalnie " 2 " 50 ul. Pl,trkowaka Ił. III. 
Miesięcznie " - " 85 

i ----_.~ HI ~elefonn 593. la n tu ry: własny w Warszawie, Wspólna 32; w Pabianicach u p. Franciszka Romana; w Zgierzu u p. Ikierta. -
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li . W 4-klasowym Zakładzie Naukowym żeńskim . 91J I Dentysta G. JOCHWEO ' 
~ . gil Piotrkowska 59, dom Warchiwkera. 
~ z klasą przygotowawczą i pensyonatem " ; Sż~nczne zęby (bez podniebieuia), oraz leczenie I p~om-

I z O f ii Z B a ~ ~ rów L i b i ~ ro w ~ k i ~ j J Dr D:t~~~~ :~~~~~~iLD -
t przy ul. Zawadzkiej N2. 9. ~ 
Ilekcye rozpoczęly się dnia l września. Zapisy uczenie przy - = 
~ chodnich i. pensyonarek przyjmują się codziennie od godzi- " 
_ ny 10 rano do 5 popoludniu , fi 
~ ••• _ ••••••••••••••••••••••••••••••• I ::::::: . 

A. PILISCH , ~AKŁAD D~A ~H~RY~H NA ~~~y 
I D-ra w. GARLIŃSKIEGO PIOTRKOWSKA Ng 47 

Po powrocie z zagranicy polecam 
dla przychodzących chorych otwarty 

Obuwie damskie i męzkie 
z najlepszych skor zagranicznych i podług najnow- I codziennie od godziny 10 r. do 

szych fasonow wiedeń.kich. II I popoł. i od 5 do 7 wieczorem, 
Izaballa z Pilischów Gliszczyńska. • I w Niedziele i święta tylko od 10 do 1. 

~ ~ i Cena za poradę jednorazową kop. 50. 

~~~ ~ Ł ó d ź, P i O t r k O w S k a 93. 

W Szk~IB MuzyczDaj Ló~zkiaj ~ I w dO';,:ź~:c~l~oc~:'~::kiCh. 
przy ul. Piotrkowskiej 86, ~ . 
przyjęcie nowych uczniów trwać będzi.e ~ 
od I do 15 września, a lekcye roz- ~ 
poczynają aię 15 września. ~ 

~~~******~**** 
RESTAURACYA 

M. WróbleWSkiego 

Szkoła tańców 

St. Zaborskiego 
przeUleslOm~ została do większego lokalu na ul. 
Piotrkowską Ni 120. Zapisy przyjmuje 
codziennie. Kursa rozpoczną się niebawem. Za
pisywać się można także specyalnie na 

NOWE TAŃCE. 
1109--1 6 

powrócił. 

Dr. MAZEL 
po powrocie z zagranicy osiadł w Łodzi, jako specyalls~a 

chorób skórnych, wenerycznych i moczo
płciowych, 

PIOTRKOWSKA .M 121, 
przyjmuje od 8 do 11 rano i od 6 do 8 popołudniu. Pa-

nie od 5 do 6 popoł. 24,-140-0 

Dr. WINCENTY GAJEWICZ 
I Choroby wewnętrzne i dziecinne. 
NOWY-RYNEK 1j 5. 

KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jutro. 

IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Imlsława. 
SALON artystyczny Bartklewlcza, Zawadzka 16 2. 
PANORAMA "BeUeem". (Narodzenie Chrystusa). Pa-

id Szulca 37. 

TEATR "Victoria" przy ul. Piotrkow&kiej pod Ą~ 69. 
"Hajduczek", komedya na tle powieści Sienkiewicza Pan 
Wołodyjowski" i "Kusicielka", komedya w l·ym ~kCie 
Mozera. Początek o godzinie 8 wieczorem. 

TEATR LETNI Selliua przy ulicy KonstantyuowSkiej 
Trupa Smotryckicgo. Przedstawienie popOłudniowe Śpie~ 
w:ająctJ . pfaszki~, operetka Offenbacha. POCzątek o ;odzi
u'e 3-aJ - Wieczorem n?tlały Faust", operetka w 3-eh 
aktach, pióra Chemianx i AC<. Jaime, mnzyka Herve 

' przekład Chęcińskiego Pc czątek o godzinie B-ej 

ZABA WA dziecięca ';"'H~ie, " Początek o godzi
nie l-ej popołudniu. 

ĆWICZENIA I-go oddziałn straźy ogniowej przy do
mu:. rekwizytowym tegoż oddźiału. Początek o godzinie 
7-eJ rano. 

POSIEDZENIE czeladzi tkackiej w lokalu wł~8nym 
nI. Nawrot rog Mikolajtlwskiej. Początek o godzinie 3-e' 
popołndniu. J 

Pojlltr·'u. 

IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Zllatisła~-,-a. 
SALON :utystyc7 ny Bartkiewicza, Zawadzka :'Ii! 3. 

4-ry pokoje z kuchnią 

I PANORAMA "Betleem", (Narodzenie Chrystusa) Pa-

L k D t S l Z li S 
I saż Sznlca 38. 

C arz- en ysla a omlla e ~son- znycer. ! ,H.j~~,~~:,::,~;:,~;~ ":':r..!;:':~!~k~7.::::~':'::. ~.P~: 
i Wszelkiemi wygodami na I piętrze są zaraz do 
wynajęcia na Pasażu Sżulca oli!! 9. Wiadomość I 
Zachodnia X2 59, w kantorze. 

Piotrkowska Ni 81 I WołodYjowski i "Kusicielka, komedya w l-ym akcie 
-. , Mozera. Początek o godzinie 8 wieczorem. ' 

Przyjmują od 10 r. do 6 popoł. SPECYALNOŚĆ: Plom-/ ZGROMADZENIE majstrow cechn krawieckiego. 
bowanie zło~em oraz zęby sztnczne w złocie. 

933-15-9 
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I Teatr polski w Łodzi. 

J GŻ u ludów starożytnych teatr zajmował 
niepoślednie miej!:!ce w szeregu urządzeń społecz
nych, jako instytucya do pewnego stopnia. wy
chowawcza, w sposób najłatwiejszy kształcąca 
smak estetyczny wśród ludu, a tem samem przy
c'tyniająaa się wielce do podniesienia poziumu 
jego kultury i moralności. 

Rzecz prosta, że mowa tu o teatrze trakto
wanym poważnie, o scenie, jako o skarbnicy 
sztuki narodowej i mistrzyni języka, która w zgo
dnej harmonii treści z formą, wywołnje sumę 
podniosłych wrażeń, tworzy poctucie piękna i za
smakowae w niem każe. Okrom tego teatr, od
zwierciadlając życie narodu z jego zaletami i wa
dami, jest przytem instytucyą nawskroś narodo
wą, jednym z ważniejszych posterunków w usiło
waniach, dążących do rozwoju literatury narodo-

. wej i języka, przekazanego nam przez przodków. 
Dlatego tei w krajach ucywilizowanych teatr 
uzyskał poczesne miejsce w szeregu rozrywek 
szlachetnych i wszystkie ludy, stojące na wyż
Hzym poziomie kultury, otaczają go troskliwą · 
a życzliwą opieką· 

W kraju naszym pierwszy stały teatr polski 
stworzył dopiero król Stanisław August. 

Za wolą tego króla w r. 1765 dawano wi
dowiska w ujeżdżalni pałacu Saskiego. Wysta
wiano przeważnie komedye i dramata, tłómaczo
ne i oryginalne, na które szlachta i mieszczań
stwo uczę8zczali chętnie. 

Pierwszą dyrekcyę powierzono dworzaninowi 
królewskiemu Tomatisowi, który sprowadzał na 
przemian operę włoską, trupy fraucuskie i nie
mieckie, jako lepiei się opłacające, a widowiska 

. polskie zniósł zupełnie. Dl'Użyna aktorów polskich 
rozeszłll. się po świecie, część znalazła miejsce 
u Sułkowskiego w Rydzynie, reszta u księcia 
Karola Rad1.iwiłła. 

SułkowMki zajął się gorliwie teatrem i przy
sposobił sobie niezłą trupę, wskutek czego uchwa
łą sejmową z roku 1'775 wydany został księciu 
Augustowi Sułkowskiemu, wojewodzicowi gnie
źnieńskiemu, prl-ywilei na utrzymywanie i wybu
dowanie teatru w Warszawie. 

Za dyrekcyi Sułkowskiego teatr szedł do
brze, grywano sztuki Bohomolca, Czartoryskiego 
i innycb, w gronie aktorów były siły wyborowe, 
1.e wymienimy tu Truskolawllką, Sierakowską, 
Świeźawskiego, Hempińsk.iego i Owsiń~kiego, naj
znakomitszego w owym czasie tragika. 

Teatr atuli utworzony w r. 1765 był dzie
łem dory ... czem, a rządy k8i~cia Solko wskiego 
trwały :t. by t krótko, gdyż zaledwie półtora ro~u. 
Przedsiębiorstwo nie dawało zysków i książę 
8ulkowl:lki Ilprzedał swój przywilej Franciszkowi 
Ryxowi, kamen.lyllcl'oVli i ulubieńcowi królew
skiemu, który przy pomocy pienięźnej Stanisława 
Augusta i Księżny Elżbiety Lubomirskiej wybu
dował na pll'4cU Krasińskim nowy teatr, ukoń
czony w r. 1779. 

Po Ryxie w połowie października 1775 roku 
teatr objął baron Kurtz, który prowadził podów
czas w Warszawie, obok sceny polskiej, operę 

"łoską· 
W dniu 1 maja 1783 r. dyrektorem teatru 

1.08tał Wojciech Bogusławski,1 urodzony w roku 
1757, pisarz dramatyczny i znakomity aktor. ' 
On to ustalił scenę polską i właściwy nadał jej 
kierunek. Pierwszy ten stały teatr polski midcił 
Mię w gmachu specyalnie zbudowanym na Kra
Ilińskim Placu i nosił nazwę "Teatru Naro
dowego" . 

Pu tym krótkim wiltępie zrozumiemy łatwo, 
jakie doniosłe znaczenie ma dla Łodzi utrwale
nie w jej murach iltałej sceny polskiej, stojącej 
na straży ideałów piękna i dobra, kształcącej 
dmak estetyczny wśród mas, zbyt zapracowanych 
i zbyt gorączką spekulacyjno przemysłową prze
jętych, by na inne.i drodze szukać miały karmu 
dla ducha, samodzielnie zdobyły się na pielęgno
wanie tych skarbów, które chronią od zatraty 
odrębności plemiennej. 

To też wieczór dzisiejszy, zapoczątkowujący 
nową dobę w rozwoju sceny polskiej w Łodzi, 
je-t poniekąd uroczystościl\ dla jej mieszkańców, 
Łódź bo ... ie.m wzrosła już tak potężnie i rozwi
nęła się w miasto tak ludne, że czas już wielki, 
by stworzyła nareszcie własną stałą scenę, stoją
cą na wysokości zadania. 

ROZWOJ - Sobota, dnia 29 września 11100 T . 

Na Zachodzie miasta o wiele mniejsze od 
Łodzi, posiadają po parę bardzo dobrych teatrów 
stałych i wszystkie cieszą się powodzeniem. 

Dlaczegóżby miasto nasze prawic z cztery
kroć stutysięczną ludnością przynajmniej jednej 
stałej sceny .Ja odpowiednim poziomie utrzymać nie 
mogło? Teatr polski . w Łodzi ma już przecież 
swoją historyę, sięgającą końca pierwszej polowy 
dogasaj~cego stulecia. 
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sie przedstawienia zdarzył się komiczny .wypa
dek, kominiarze bowiem poprzebierani za dya
błów wpadli na scenę ' zawcześuie i wywołali 
homeryczny śmiech wśród publiczności, która 
szczelnie napełniła salkę teatralną. Zasiłek był 
spory i dzięki temu pani Rembecka mogła wy
jechać z Łodzi wraz z towarzystwem. Później 
nieco zjechała jeszcze do Łodzi bardzo słaba 
trupa prowincyonalna, której dyrektora aktorzy 
ganiali po mieście, bo uciekł z kasą. 

Dopiero w roku 1856 zjawiło się" po raz 
pierwszy doborowe towarzystwo dramatyczne pod 
dyrekcyą Fajfra, w którego skład wchodzili: Ka
rol Królikowski, brat Jana, obaj Bendowie, Wi
slocki .. Janowski, Zamoyski, MI)rozewiczowa, sio
stra Rywackiej, głośnej niegdyś aktorki, Biedroń· 
ska, teraźniejsza Borkowska i wiele innych. Gry
wano w Paradyzie w ogrodzie, w salce która 
do dziś dnia i~tnieje. 

Po raz pierwszy z trupą złożoną z 10 osób 
zjechał do Łodzi w r. 1846 Pietrzykowski i gry
wał w stajni na Starem Mieście, bo nie było 
wówczas ani jednej odpowiedniej sali. Później 
dopiero, bo w roku 1852 zjechała do Łodzi tru
pa Rembeckiej z dość slabem towarzystwem 
w liczbie 8-9 osób, którego ozdobą był głośny 
później aktor Zaremba. Grywano w Paradyzie, 
afisze były pisane, urządzenie sceny i dekoracye 
bardzo pierwotne. Rembecka przyjechała z dlu
gami, powodzenie miała mniej niżeli średnie, to l 
też wkrótce bieda dokuczać poczęła artYlltyCZ-\ 
nemu gronku i to tak dotkliwie, że Rembecka 
udać się musiała o pomoc do ówczesnego prezy
denta miasta Tregera. 

Po raz dl'ugi zjechał Fajfer do Łodzi w ro· 
ku 1~59 i wówczas to przyjmowany b.ył na sce
nie łódzkie.i w dzień swoich imienin, Jan Króli
ko\\ski, który przyjechał dla odwiedzenia swego 

, brata Karola. Na uroczystości tej był obecnym 

W owym czasie istniało już w Łodzi grono l 
amatorów, miłQśników sceny, zorganizowane w ro
ku 1850 przez p. Fryderyka Sellina, właścicie
la obecnie gmacbów teatralnych pl'ty ulicy Kou- I 
stantynowskiej, który dla. rozwoju sceny polikiej 
w Łodzi niemałe połużył za8łu~i, tudzież przez 
prof. Wyższej Szkoły Rzemieślnicze.i p. Rybkę· 
Grono to rekrutowało się ze sfer urzędniczych 
w połowie z Łodzi, w połowie ze Zgierza. Łódź 
bowiem posiadała podówczas z iu~tytucyj rządo
wych jedyI1ie tylko maf!,'istrat, sąd pokoju mie
ścił się w Zgierzu a powiat w Ł~czycy i wcho
dził w skład gubernii warszawskiej. Byli to 
wszystko ludzie surowi, ze sceną nie obyci, gry
wano więc przewainie utwory lżejsze: Fredl'y, 
Bl)gusławskiego i tłómaczone Jasińskiego. 

Przedstawienia odbywały się dwa do trzech 
razy miesięcznie, w pl'zerobionej IId hoc sali fa
bryczuej w domu Radkiego pł'Zy ulicy Piotrkow
skiej, który p. SeUin wydzierżawił. Duchód 
z tych przedstawień szedł na zasilanie fundullzów 
szpitala św. Aleksandra, tak podówczas biedne
go, źe chorzy nie mieli nawet bielizny na zmianę. 

Na prośby pani Rembeckiej grono tych ama
torów 1.ajęłu się urządzeniem przedstawienia, 
w którem role kubiece wykonały aktorki, role 
zaś męskie amatorzy. Gral:ło "Don Juana czyli 
zdemaskowany libertyn" rzecz bez wartości. W cza-

bawiący chwilowo w Łodzi Sy
rokomla. 

Vi roku 1865 p. Fryderyk 
Sellin wybudował dla teatru spe
cyalny gmach, do dziś dnia 
istniejąoy pod nazwą "Arkadya" , 
a który wówczas zwano Teatrem 
Rozmaitości (Teatr Varietes). 

W tym też roku p. Sellin 
sprowadził na własne ryzyko to
warzystwo dramatyczne z Gali
cyi, którego reżyserem był Suli
kowski, w skład zaś trupy wcho
dzili: Laskowska, teraźniejsza Gru
hińska, Resner, Linkowska i Suli
kowska, z mężczyzn zaŚ Konop
ka, Podwyszyń8ki, Krzyżanowski, 
Frey i Rychter. i-W drugim roku 
p. Sellin wszedł do spółki z Su
likowskim i Gruszeckim, przyczem 
skład trupy powiększy li: Royero
wa, Czyżkowska i Karsznicki, 
pierwszy tenor teatru lubelskiego, 
który prowadził, głośny ' w dzie
jach teatru pobkiego Chełchow
ski. W trzecim roku p. Sellin 
prowadził znów teatr na własne. 
ryzyko, dobrawszy do składu tru
py Janowskiego z żoną, Zwoliń
ski ego z Żoną, Zimajera z żoną 
i KwiatkowsKiego_ W roku atoli 
1866 towarzystwo to zabrał Ana
stazy Trapszo, ponieważ teatr na 
cały sezon wynajął niejaki Frei
lig; dyrektor operetki z Karlsbti
duo Freilig, zbankrntowawszy 
w Karlsbadzie z powoda wojny 
austryacko - pruskiej, nic przy je
('hał do Łodzi; miejsce jego za
iął Luccachi z operetką niemiec
ką z Bielska i Białej a grał przez 
jeden tylko sezon. 

W roku 1869 p. Sellin zorganizował na wła
sne ryzyko po raz trzeci towarzystwo dramatycz
ne; zaś w r. 1870 przyjechał Trapszo z komedyą 
i dramatem, tudzież z operetką, jak na owe cza
sy bardzo dobrą. W skład towarzystwa Trapszy 
wchodzili wówczas: Laskowska, German, Bobrow
ska, Delbau, Bolesław Leszczyński, Teksel, By
strzyński i Jan Szymborski. 

Od r. 1872 do 1876 grywali na. przemiany 
w Łodzi Trapszo i Teksel, a w roku 1876 zje
chała na jeden sezon szkoła dramatyczna Derin
ga, w której byli wówczas Frenkiel i W ojdało
wicz. Grywały jeszcze w Łodzi trupy braci Łuba, 
Sarnowskieh, Grabińskiego i inne. 

W roku 1874 Kern wybudował teatr "Vi
ctoria," który wydzierżawił p. Teksel i zjechał do 
Łodzi z komedyą i operetką. Twórcą atoli sta
łego teatru w Łodzi był dotychczasowy jego re-
źyser i wybitnych zdolności aktor p. Karol Ko
pczewski, który wystąpił po raz pierwszy w Ło
dzi w r. 1815 w towarzystwie Kremskiego i Tra
pszy. Reżyseryę objął Kopczewski w roku 1882, 
w dobrze podówczas zorganizowane m towarzy
stwie Puchniewskiego i od tego czasu, jakkolwiek 
dyrekcye zmieuiały się co rok, wytrwał na sta
nowisku reżysera sceny łódzkiej aż do r. 1891. 

Kopczewski, człowiek inteligentny i gorąco 
miłujący scenę,oddawna marzył o utworzeniu sta-
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łeg~ t~atru w Łodzi. Gorliwe w tym celu jego 
z~blegl nie dawały pomyślnego rezultatu, aż do
pIero w roku 1891 za dyrtikcyi Kościeleckiego 
zdołał Kopczewski zainteresovvać swym projektem 

r-_---~---...---- .-----

M. WOŁOWSKI. 

grono obywateli ł6dzkich, kt6rzy zobowiązali się 
dawać teatrowi subwencyę, kierunek zaś teatrem 
POwierzyli p. Karolowi KopczewRkiemu. 

Od tej chwili rozpoczyua się epoka ustalenia 
~ceny pQIskiej w Łodzi, chociaż przechodziła ona 
leszcze r6żne koleje. Byt jej chwiał się bardzo 
często, a i dziś n:e posiada ona jeszcze trwałych 
p.odstaw, kt6re chy ba dopiero w rozpoczynaj~cym 
MU~ naj nowszym okresie jej istnienia zdobędzie. 

K')pczewski zorgauizowal wyborowe to warzy 
litwO . dramatyczne, po~prawiał nowe dekoracye, 
:ueble i kostyumy .. i rozpoczął okres "stałego" 
JUŚŻ teatru w Łodzi w dniu 28 września 1891 r. 
" lubami panieńskiemi" Fredry. 

Roczny bilans wykazał atoli 10:000 rb. de
ficytu, wskutek czego niekt6rzy zarzucali Kop
c~ewskiemu złą administracyę, chociaż admi
Illstr atorem był człek niefachowy, wyznaczony 
I?rzez komitet teatralny, z grona obywateli zło
zony; przy tem nie wzi~to w racbnbę koszt6w 
?rganizacyl teatru, sprawionych mebli, dekoracyj 
l kosty!lm6w, tudzież utrzymywanej na żądanie 
komitetll przez cały rok operetki, kt6ra, aby by
ła. dobrą, pochłonąć musi znaczne sumy. 

. Rozgol'yczony i zniechęcony Kopczewski ustą
pił swego miejsca Czesławowi Janowskiemu, któ
ry oddawna już zabiegał o dyrekcyę. 
. Janowski zażądał tylko 4,000 rb. subwencyi 
I obiecywał bardzo wiele. Obietnic tych atoli nie 
dotrzymał. Teatl' prowadził z dnia na dzień, nie 
troszcząc si~ ani o dobór aktor6w, ani też o ze
w~ętrzną szatę teatru, kt6ry pod jego rl':ądami 
widocznie chylił się do upadku. Podnió::łł go atoli 
Michał Wołowski, komedyopisarz i niepospolity 
znawca sceny. To też czasy Wołowskiego zali
czyć wypada do najświetniej~zych w rozwoju 
stałej sceny polskiej w Łodzi. 

Dobór artyst6w-aktorow,- wyborna reżyserya, 
doborowy i starannie układany repertuar, wysta
wa sztuk celniejszych, częstokroć bardzo kosztow
ua, wspaniały zetlp6ł grających, poszanowanie 
arcydzieł literatury swojskiej i zagraniczuej-o to 
gł6wne zalety teatru ł6dzkiego za czas6w Wo
łowskiego. Niedarmo też w tej epoce dramat 
l komedyę łódzką stawiano na r6wni z drama
tem i komedyą teatr6w rządowych w Warszawie 
li nawet wyżej nieco, jeśli weźmiewy pod uwagę 
ruchliwość repertuaru. 

Wołowski pojmował teatr jako świątynię 
sztuki dramatycznej, skarbnicę języka i ideał6w 
uarodowych, instytucyę społeczną najłatwiej z de
!;ek scenicznych przemawiaj ącą do tłumu, naj
likuteczniej ktlztałcącą i rozwijającą smak este
tyczny, przy jednoczesuem us'~lachetniauiu oby
czaj6w. 

. Zapatrzony w wyższe i szlachetniejsze zada
ule. sztuki dramatycznej, ' Wołowski nie liczył się 
II mezdrowemi gustami publiczności, częstokroć 
POszukującej w teatrze pustej tylko, bezmyślnej 
rozrywki. Chciał on wykształcić publiczność dla 
teatru, wyrobić jej gusta, nauczyć ją smakować 
w arcydziełach literatury dramatycznej i wtem 
pobłądził. 
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Łódź uie dorosła do takiego teatru, jakim go 
pojmował Wołowski, nie umiała go poprr.eć i utrzy
mać, Wołowski zaś zamało posiadał fundusz6w, 
aby przetrzymać kryzys, który nadszedł prędzej, 
niżeli się spodziewano. Brak materyalny nie po
zwolił mu doborowemi siłami dopełnić brak6w 
w dekoracyach i składzie osobistym trupy zwłasz
cza kobiecym, ktory w ostatnim roku jego rzą
d6w pozostawiał sporo do źyczenia. Zamiłowanie 
do teatru osłabło wśród łodzian, deficyt się zwię
kszał; nadeszła wreazcie chwila krytyczna. Stała 
scena polska w Łodzi, kt6ra pod kierunkiem 
Wołowskiego tak świetnie rozpoczęła sw6j nowy 
okres i pod tak pomyślną wr6żbą, zakończyła go 
w końcu kwietnia r. b. prawie zupełną porażką, 
u wieńczoną śmiercią dyrektora, kt6ry miał jak 
najlepsze zamiary i chęci, jeno do wcielenia ich 
w czyn sil mu nie stało. 

Jedną z wybitniejsżych zasług Wołowskiego 
dla teatru polskiego w Łodzi było powołanie do 
życia w rQku 1899 przedstawień popularnych 
dla ludu fabrycznego na Księżym Młynie w sali 
Bauma i zapoczątkowanie przeddtawień popołu
dniowych w teatrze "Victoria" w dni świątecz
ne po cenach prawie do połowy zniżonych, 
wreszcie projekt kasy pomocy dla aktor6w pro
wincyonalnych. 

Rozbitków ł6dzkich zebrał idokompletawał 
celniejszemi młodemi siłami p. Henryk Grubiński, 
artysta wybitnie inteligentny, zajmujący poczesne 
miejsce w składzie trupy teatrów rządowych 
warszawskich, kierownik sceniczny znakomity, 
wyborny nauczyciel w szkole dramatycznej, sło
wem człowiek ze wszech miar odpowiedni na 
stanowisko dyrektora sceny ł6dzkiej, po kt6rym 
mamy prawo spodziewać sie, że byt jej utrwali 
i na silnych oprze podstaw~ch. 

·1 
I 

H. GRUBIŃSKI. 

To tei pierwsze przedtlta wienie pod dyrek
cyą p. Grubińskiego, którego . ulliłowania, miejmy 
nadzieję, łodzianie gorliwie popierać będą wi
tamy jedynem ale wymownem życzeniem staro· 
dawnem: 

"Szczęść Boże"! 
St. Łp. 

W dniu iutrzejszym przypada 200 letnia ro
cznica urodzin jednego z naj wi~cej zaslnżonych 
ojczyźnie naszej mężow - Stauillława Heronima 
Konarskiego. 

Syn Jerzego kasztelana Zawichostkiego, wstę
pne nauki odbył w szkołach pijarskich i w 15 
roku życia wst~pił do ich zakonu. Nowicyat 
ukończył w Podolińcu. Zdolny i bylltry jego 
umysł ocenili należycie przełożeni, powołali go 
na nauczyciela a następnie wysłali do Rzymu, 
dla dall'Jzego wydoskonalenia. W stolicy świata 
chrześciańskiego, po dw6chletnim pobycie, daw· 
szy się poznać, powiel'?:ony miał sobie wykład 
wymowy w Kolegium Nazareńskiem, gdzie dwa 
lata pracował. Z Rzymu zwiedził Paryż i inne 
stolice zachodnie, wszędzie pilnie śledząc postę
py w wykładzie nauk, jako też i rozwój społe
czny we wszystkich kiernnkach. W r. 1730 po
wr6ciwszy do ojczyzny, stał się głową małego 
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grona tych, kt6rzy wpływ przeważny ' wywarli 
na kraj cały. 

Konarski jest tym pierwszym i najznakomitszym 
reformatorem, kt6ry poprawił skrzywione i zgubne 
wychowanie publiczne młodego pokolenia w szko
łach i potrafił zarazem niemniej zgubne przesąay 
polityczne poskramiać i tępić. Najprzód zaczął 
pismami oddziaływać na zepsuty smak w litera
turze, a wiedząc z doświadczenia, że złe zakrze
wione trzeba wytępiać w zarodku, zaczął się 
krzątać około założenia Konwiktu dla szlachty; 
czuł dobrze, że w tej warstwie społecznej trzeba 
zacząć reformę wychowania, aby wyplenić prze
sądy zgubne dla kraju. Zwr6ciwszy na siebie 
oczy wszystkicb,co umieli ocenić jego prace 
i zasługi, po śmierci Augusta II przydanym zo
stał do poselstwa polskiego udającego si~ do Pa
ryża. N adarzyła śi~ wtenczas dobra sposobność 
zwiedzenia nietylko Francyi, lecz także Hplan
dyi, Niemiec i Włoch. WszęJzie śledził pilnie 
obyczaje, zwyczaje, formy rządu, zakłady nau
kowe, postęp umiejętności i wszędzie zapoznawał 
się z 6wczesnemi znakomitościami europejskiemi, 
z których towarzystwa korzystał i względy ich 
Bobie zjednywał. Tym sposobem oprócz nauki 
książkowej, nabywał wyobrażenia o powinnościach 
obywatela, który zdrową a rozumną radą wpły
wać powinien na dobro własnej ojczyzny. 

Gdy z nawału prac i trud6w, za powrotem 
do kraju, zachorował, wyjechał dla poratowania 
zdrówia do wód w Lotaryngii, a następnie do 
Paryża, gdzie zalecony przez przyjaci;'ł swoich 
Ludwikowi XV, otrzymuje od niego w r. 1747 
roczną pensyę. 

Powr6ciwszy oddał się nanowo cały rozwi
nięciu Konwiktu szlacheckiego. Drukuje klasy
ków łacińskicb, otwiera teatl' dla młudzieży, czu
wa nad czystością i poprawą wykład6w: słowem 
rozwija swoją szkołę w mJBl postępu wieku i po
trzeb krajowych. 

Z każdym rokiem imię Konarskiego nabiera
ło cora z szerszego rozgłosu. Król i Rady koron
ne' ceniąc wysoki jego rozum polityczny, chciały 
go obrać senatorem. Atoli, jako mąż wyższy nad 
czcze tytuły, tej godności nie przyjął, zar6wno 
jak nie przyjął ofiarowanej sobie infuły biskupiej. 
Skromne bowiem swoje stanowisko uważał za 
pożyteczniejsze dla ogółu. 

. W trzech kierunkach pracował Konarski nad 
reformą: to jest w literaturze, we własnem zgro
madzeniu i L\Oniecznej reformie ustaw politycz
nych. 

Naleźało w literaturze wytępić zły smak 
w przeplataniu ojczystej mowy wyrazami i całe~ 
mi zwrotami po łacinie: wyrzucić 6w atyl nadę
ty panegiryk6w, sadzący się na dowcip, peleu 
płaskości i poniżenia godności osobistej piszące
go. Styl ten kaził wszystkich pisarzy, jak i mów
c6w czy to świeckich czy z ambony. Należało 
zwr6cić umysły na drogę prawdy i prl)stoty. 
Moda owych panegiryków była tak wszechwład
na, że uległ jej i sam Konarski. Gdy się jed
nak za granicą przyjrzał lepszemu smakowi, 
za powrotem do ojczyzny, cały wstręt do Jo
tycllCzasowego sposobu pisania wydał w dziele 
p. n "O poprawie wad w wymowie" (De emen
dandis eloquentia v;tiis 1741 r.) po łacinie. 
W dtiele tern, na przykładach z własnych pan e . 
giryk6w czerpanych, pokazuje niewłaściwość, 
przesadę, potworność panujące w listach, ci yalo
gach, mowach sądowych, sejmowych, kościelnych 
w tytułach i napisach, oraz podaje środki zara
dzenia złemu, przez usuniecie tych dzi wo]ao-ów 
jako nieodpowiednich miej~cu i godności sa~ych 
piszących. 

Tu jednakże zbawienna reforma i dażność 
jego, obudziła niesłychaną wrzawę w obozi~ 6w
czesnych pismak6w; wystąpiono ostro przeciw 
Konarskiemu, drukowano pamfidy w kraju i Rzy
mie, ażeby go pot~pić jako niebezpiecznegu re
formatora. On atoli częścią milczeuiem, częścią 
zwycięzkiemi dowodami, pobił krytyków i orato
r6w. W dziele tem pokuzał wiele literackiej od
wagi, gdyż po większej części swoje własne, 
w owym stylu płaskim pisa ue panegiryki, wziąŁ 
pod krytykę i wyśmiał niejako sam siebie. Z po
czątku gniew ogółu był wielki, ale z czasem 
zwolniał, a zarazem ukazała się w literatun:e 
pożądana zmiana, kt.)rą gł6wnie Konarskiemu 
zawdzięczamy. 

Teraz p.oBtanov;ił nowe położyć podwaliuy 
w wychowaniU publIcznem. Zacz~ł więc od swe
go Kolegium szlacheckiego. Wprowadził nauki 
przyrodnicze, udoskonalił wykład fizyki i mate-
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matyki, oraz filologii. WYllla.ł zdolniejszych pi- rzyszył jego zgonowi a przy jego grobie ucichły / Teatr "Victoria." Dziś więc wieczorem stały 
jarow zagranicę dla dalszego k~1.tałceuia, któ- swarliwe wrzaski - i dopiero oceniono całą war· nasz teatr polski otwiera sezon zimowy "Haj-
rzy za powrotem, obejmowali wykłady nauki. tość zgasłego męża. duczkiem", czteroaktową komedyą, przerobioną 
Tak równocześnie, zgromadzenie pijarskie zyski- z powieści "Pan Wołodyowski" tudzież jedno-
wało coraz wi~cej członków wyższej nauki, oswo, Nowoprzybywają.cy od 1 października pre- aktową komedyą Mozera "Kusicielka." Sądząc 
J'onlich z poste.pem i rozwoJ'em oświaty earopej· t t . t k ., . D ' po szczerem zainteresowaniu się łodzian teatrem, 

J numem ,orzy O rzV ma1a począ. e pOWleSCl yga- b ł k" b'l t" d skit'j i zarazem stawiało nauczycieli godnych do J ~ - - czego wyrazem y o roz upleOle l e uW na wa 
wychowania młodego pokoleuia. Wykłady ich I silIskiego ,,~largiela i Margielka '0 ~ezplatnie. t z rzędu przedstawienia. t, j. na dziś i jutro, stawiać 
połączone z myślą szlachetn~l rozjaśniały w mło~ ---- możemy naszemu dyrektorowi pomyślne horoskopy, 
dzieży pojęcia i obowiązki życia obywatelskiego, N umer dzisiejszy składa się w 12 kolumn. co daj Boże, aby si~ spełuiło i było zaczątkie~ 
które rozprasza ciemnotę zastarzałą i przesądy l ustalenia lIa dobre poważnej sceny polskiej w ŁodzI. 
szlacheckie. W poniedziałek widowiilko dzisiejsze, a więc 

Kouarskiemu zawdzięczamy "zbiór praw kon- K :b O 'lI J K A.. I ~Hajduczek" i "Kusicielka" będ~ie danem po ra~ 
Iltytucyi polskiej" . Zakupiwszy plac przy ulicy J1. 11 . Jl" I trzeci, bezwątpienia także przy pełnej widoWlll. 
Miodowej (późniejszy gmach sądu apelacyjnego), W obu tych sztukach występują po raz pierwsz~ 
w 1773 węgielny kamień położył d') konwiktu, Kapitały gminne. Piotrkowska komisya gu- siły świeżo zaangażowane, dotychczas w· Łodu 
który przeniesiony później na wybrzeże wyniosłe bernialna do spraw włościańskich, poleciła pod- jeszcze nieznane, które przecież zdobyły już 
po nad Wisłą i z francuska nazwany Zoliborzem władnym sobie kasom gminnym, aby kapitałów w Warszawie i Lwowie niezwykłe uznanie kry
został (Jolibord), a z którego wyszło kilka po- !'lwych nie lokowały w prywatnych, niegwaran- tyki i sympatyę publiczności teatralnej. Oprócz 
koleń wykształconych naukowo obywateli, z chlu- towanych przez rząd papierach procentowych. panny Pawłowskiej, wybornej przedstawicielki 
ba, dla kraJ'u naszego. Do nal'ważnieJ'szych zasług . k . d M Basi Jeziorkowskiej w "Hajduczku" i panny Oza-

- POWlę szenle po atku. inisteryum spraw 'ń k ó d d' d b' t "połecznych tego męża, należy wyst!l.pienie J' ego h 1'1 . . Z· pll skiej, t ra z użem powo zemem e 10 0-
" - '1 wewnętrznyc zezwo 10 magIstratowI m. glerza ł d h W . 
Przeciw relikwii szlacheckie)' tak zwanego "Li- 'k' d d k d wa a na scenie teatrów rzą owyc warszaWIe, na pOWlę szeDle o at owego po atku podymnego k . , '. d . 
berum veto", mocą którego J'ednostka mogła zry· 33 d 50 d k 901 u aże uam SH~ Jeszcze po raz plerWS&y Je en z naJ-z '% o %, począwszy o ro ul, z prze- l h l k' W k' 
Wać obrady seJ·mowe. . ł . l' epszyc amantów sceny po s lej p. ostrows l, znaczemem tego wp ywu na rozmaite me loracye l k' 

Napisał w tym celu gruntowne i rozumne " k' kł d' kół k . artysta teatru wows lego. 
mleJ~ le, za a aOle sz e l t. p, D 'ś d 9 k ś . l ś K . dzieło: "O skutecznym rad sposobie" wykazując - ZI rano o go z. w o Cle e w. rzyz-a 

w uiem potrzebę utrzymania przebiegu sejmów, Kasa zapomóg. Według pogłosek, w naj- odbyło si~ uroczyste nabożeństwo wobec składu 
L· bliższej' przyszłuści ma być utworzona kasa za- t at . ko d'u ro ·zynaJ·!I. ym sezon dla a rzuca wymowną kl!l.twę na owe: "Iberum e ru, Ja w Dl ZPQC '2C , 

oz pomóo'" dla robotników, którzy ponieśli kalectwo . P d P o C l' błogosła v~t.o". (uiepozwalaml). uproszema ana na any o p mo -
Przy robotach budowlanych. Kwestya obowiązko ., t a KsiDżka ta wywołała straszną wr1.awę w sze l wlens wo w pr cy. 

'2 h wego ud8zkodowania podobnych robotników po-
regach ciemnej i jurgieltnie trzymanej szlac ty. ruszona była na ostatnim zjeździe architektów, Z Towarzystwa muzycznego. Poniżej poda-
Dzieło w zapale zemsty spalono, a autora, odgra- b ś l ł J' emy program wieczoru dla członków, który ma 

Ś ' Dł' o ecnie za sprawa ta zna az a poparcie sfer de., żano się na szablach roznie c. - oczeka SIę cydujących · się odbyć w poniedziałek dnia 1 października. 
tej miłej pociechy, że przy rozwadze chłodniej- o ~odzinie 8i wieczorem: 
Hzej - przywilej "Liberum veto" zniesiono i po- Sesya W magistracie. Onegdaj wieczorem, I 1. L. v. Beethoven, Kwartet smyczkowy 
Hłuchano zbawiennej rady Konarskiego. Stanisław w sali zarządu miejskiego odbyło si~ zgroma- c-moll Xl! 4. Wykonają pp.: W. Grudziński, H. 
August na cześć jego kazał wybić medal z na- dzeuie wybitniejszych obywateli miasta, pod prze- Grohmann, J. Goebel i J. Birnbaum. 
pisem: "Temu co mądrym być się ośmieliL" wodnictwem p. prezydenta, w obecności radnego 2. St. Moniuszko' a) Arya z op. "Hrabina", 
(Sapere auso). - Widząc staropolską pobożność 'I p. I. Poznańskiego, w celu omówienia sprawy b) Magnus Trolla. Odśp. p-ni J. Lande. 

. f ó d ł k . otk utworzenia w Łodzi kosztem miasta składów we· zachwianą nowostkamI rilUCUZ w wy a SU~b ę I ' • 3. H. Wieniawski. Koncert na skrzypce 
, h l d " któ' I glowych dla ludności uboższej, na wzór istnieJ'ą-p. n. ,,0 religii pOCZC1WyC u Zl', w re), d-moil. Wykona p. W. Grudziński. 

. . d'" bOO cych w Warszawie. 4 ) T N b k' stOjąc na grunCIe praw zlweJ WIary, z IJa przt:- I W d h d . , . a . Mattei. " on torno", ) Młynars I. 
ciwne zdania i słabe strony rozumowań nowych nara ac na tą lllezmlernie ważną spra- "Kołysanka". Odśp. p ni J. Lande. 
filozofów wykazuje. Fanatycy, oskarżyli go o here- i wą brało udział około 30 obywateli miasta. 5. a) , Ries. Adagio z suity g _ moll, b) 
zye. Musiał więc to dzieło przełożyć na język I Z komisyi sanitarno - lekarskiej. W tych Brahms-Joachim. Taniec węgierski. Wyk. p. W, 
łaciński i do Rzymu przesłał. Klemens XIV pa- I dniach, po dokonaniu rewizyi w sklepikach, ko- Grudziński. 
pież, uieznalazłszy nic przeciwnego zasadom ko- ' misya '!Ianitarno-Iekarska zapieczętowała skład Wejście dla członków bezpłatne, dla ich 1"0' 
ścio1a świętego, pochwalił autora. Wiele rozpraw śledzi na Starem Mieście, gdyż towar okazał się dzin po 50 kop., dla wprowadzonych osób 1 rb. 
ogłaszał drukiem od r. 1733 do 1767 w polskim zupełnie zepsutym i niezdatnym do użytku. Ofiarności ogółu polecamy żonę po depe

ll
' . 

i łacińskim języku, których treścią jest rOZ8ze- Wobec tego właściciel składu zawiedił wy- dencie komornika, która pozostała z dwiema 
rzanie smaku w literaturze, lub poprawa zboczeń płaty. dziewczynkami bez żadnych środków do życia, 
społecznych, Otwarcie linii tramwajowej do Widzewa.- Składki przyjmuje redakcya. 

Kład1.iemy na czele wszystkich Stanisława Dziś popołudniu rozpoczęto ruch tramwajów do 
Konarskiego J'ako prawdziwego reprezentanta Widzewa ulicami Piotrkowską i Główną oraz Osobiste. Bawi w naszem mieście p. Erazm 

R k · k MaJ' ewski, redaktor "Światowida ~. XVIII stulecia; polotył on nietylko nieocenione szosą o Icińs ą. Puszczenie w ruch pociągów 
zasługi dla literatury, dla wychowania publicz- poprzedziło przyjęcie linii przez komisyę specyal- Z Tow. strzeleckiego. Zarząd Towarzystwa 
nego, ale wyleczył swój naród z ciemnoty, obja- ną pod . przewodnictwem p. prezydenta miasta, strzeleckiego zawarł wczoraj umowę z p, A ugu
wiającej się zarówno w piśmiennictwie, jak w skład ktorej weszli p. policmajster, budowni- stem Tarłowllkim na wydzierżawienie restaur acyi 
w życiu polityczneru, obywatelskiem. Był to czy miejski p. Stebelski, radni miasta i naczel. w domu strzelców przy Wodnym Rynku. 
maż co zasłużył sobie na posąg od wdzięcznej t nicy telegrafu i telefon4w. P.' Tarłowski płacić będzie po 1,020 rubli 
pot~ności. Złamany trudami, . wa;ką. z prze~ą: I Dzisiaj kursować będzie kilka ząled wie po- dzierżawy rocznej. Dzierżawa rozpocznie się 
dem i fanatyzmem, umarł w sędZIWej sta1'08cI C'iągów, od jutra zaś rana rozpocznie Hi~ już ruch z dniem 1 stycznia 1901 r., w którym p. T. wi-
w Warszawie 1773 roku. Zal powszechny towa- prawidłowy. nien otworzyć restauracyę. 

KRONIKA TYGODNIOWA. 

/ Teatr i jego znaczenie, - Rabusie teatralni. - Najazd 
Łódź.-Gwiazdy teatralne. 
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K
I ~e Stowarzyszenia nauczycieli chrześcian. cyum fabrykantów łódzkich od' księcia Hohen- l kwili: bieganie koni, oraz ryczenie rozwścieczo·, 
omltet biura informacyjnego zawiadamia, iż lohe. nej krowy. Ostatecznie krowa odniosła straszne 

w Poczet członków komitetu zostali zaproszcni Treść kontraktu została już zredagowaną, I swoją grozą zwycięstwo. Ofiarą tej dzikiel wal
Pp,: L. Kościanowski. Kamentz, Olczak, Zawadz- o godz. 5 jednak odbędzie się ostatnie posiedze- ki padli wszyscy trzej ludzie ciężko pokaleczeni, 
ki, oraz panie: A Gabszewicz, Kunkiel, Mazu- nie w lokalu zarządu kopalni "Saturn", które z których jeden, karbowy Jakob Wysocki w kilka 
r?wska, W. Piętkowska, M. Szczyglińilka i Sien- będzie decydującem i po którem nastąpi podpi- godzin umarł, syn jego z pękniętą czaszką miota 
lllcka. , Sanie kontraktu. Ilię między śmiercią a życiem, a ' ciężko poturbo-

Obecnie komitet ma do obsadzenia osiem Cegła. W tych dniach jedna z tutejszych po- wany i pokaleczony pa~tuch, długą co ~ajmniej 
stałych miejsc, a mianowicie: dwa miejsca dla wainiejdzych cegielń otrzymała obstalunek na prz . .rpłaCl ~o chorobą, Dll1~ 26. b. m. odhył dlę W pa
nauczycieli na wyjazd, cztery-dla uauczycielek 800 tyRięcy sztuk cegły z warunkiem dostawy rafu Dmoslll pogr~et1.1 · eJ ofIar!-
z konwersacyą niemiecką (trzy w Łodzi i jedno w bieżącym miesiącu po cenie 9 rb. za tysiąc. . Fakt sam o lIc Jest r~adkI, o tyl~ strasznym 
na wyjazd) i dwa - dla nauczycielek z konwer- Na obstalunek ten firma otrzymała 1,000 rb. Jest .sposób ?okumentow8m9. przez ZWIerzę uczuć 
sacyą francuską. (oba w Łodzi). zadatku, lecz ze względu na odmowę kopalni macIerzyńskICh. 

Przez pośrednictwo biura poszukuje lekcyj w dostarczeniu węgla, zmuszona była zrzec się Zgon oflary wypadku. Ofiara wypadku, ja-
b nauczyciel gimnazyalny, ktory przygotowywa tej korzystnej dostawy, pomimo, że cena cegły ki się zdarzył na poczcie w Zduńskiej Woli, 
chłopców do gimnazyów niemieckich, oraz pra- obecnie spadła do 7 rb. 50 kop. za tysiąc. urzędnik pocztowy p. Strzalkowski zmarł wczo-
~ną otrzymać lekcye lub korepetycye wykwali- Z łódzkiego żydowskiego Towarzystwa dobroczynności. raj o godz. 1 w południe. 
tik?wani nauczyciele i nauczycielki języka ro- Zamiast powinszowań llO\'rorocznych złożyli na rzecz To- Poźar. Dziś nad ranem o godzinie 3 strat 
sYJskiego, polskiego, niemieckiego, francuskiego, rzystwa dobroczynności: państwo Michałowie Kipper rb, 5, ogniowa wezwana została do pożaru przy 'ulicy 
matematyki i muzyki: p. Juliusz Mittwoch rb. 1. Konstantynowskiej pod oM 14, w kotlarni p. Selli-
. Osoby zgłaszaJ'!lce siA do biura, które mieści Za powyższe ofiary zarząd Towarzystwa uprzejmie 

~ ., dziękuje. na. Ogień wszczął się nad kotłem, od którego za-
Sll~ w lokalu własnym przy ul. Dzielnej Xli 31, Z kolonII letnich w. m. Pani Markusowa Silberstein, paliły się nagromadzone odpadki wełny, przesiąk-
w: przyszłym tygodniu przyjmować będą codzien- przewodnicząca w komitecie łotizkich kolonii letnich, zło- nięte oliwą, 
nIe wieczorem od godz. 7 do 8 .nast~pujący dy- żyła rb. 104 k. 7, jako ofiarę dodatkową na rzecz budowy Pierwszy oddział po wyrąbaniu dachu pożar 
żurni: nowej kolonii letniej w Krzyżowce imienia Markusa i Te-

ł ~ kó S l t· kł d ugasił, drugi zaś po przybyciu na mieJ'sce został W "oniedziałek panna J. Berg, we wtorek resy ma .... on w i bers em, za co komitet s a a jej go-
T t' rące ."Bog zapłaCl". zwrocony. 

p. omaszewllki, W środę panna Gabszewicz, 
~zwartek p. Olczak, w piątek p. W. Piętkowska Cyrk w Łodzi. W grudniu zje'żdża do Łodzi Pożar miasteczka. Otrzymujemy wiadomość, 
l w b Z d k' cyrk Trucciego z Kijowa Gmach cyrku na Zie· że miastll.czko Dąbie w gub. kaliskiej spłonęłl> 

so otę p. awa z 1. 1 R k' ł' ż d' ż . d t 
. Biuro pośredniczy bezpłatnie. I onym J.n u zosta JU w.y zler aWlOny. , oszczę me. 
Wielka zabawa dla dzieci. Przypominamy -I Z u.hcy, Z pole~en~a zarządu telefonó'Y, Pogotowie ratunkowe było wzywane w duiach 26, 27 

. przystaplono do odnOWienIa słupów przy ul WI i 28 b. m. do 18 wypadków. Raz wezwanie odwołauo, 
O JutrzeJ'szeJ' zabawie dzi,ecie.ceJ·, urz!ldzaueJ' przez , ',. z . .-

"1 d k Ot6ż l k t d dwa razy nie zastano poszwan ',owanych. Udzielono zaś 
Stowarzyszenie nauczycieli chrześcian w Heleno- .ze~s leJ.. pr y !Da ~W~lllU po os em, prze - ~omocy w nastQpujących 15-tu wypadkach: 4, stłuczenia, 
wie. Bilet wejścia kosztuje 40 kop.; bilety na- sIębIOrcy .me. przedsl~wzI~h żadny~h środków 3 rany tłuczone, 2 omdlenia, ran<L cięta, kurcz żołądka, 
by te na zabaw~ w Gałkowie są ważne. Punkt o~trożnośCJ, Jak ogrO?Zellle słupów l t, p. sk~t~ kurcz kiszek, krwotok, zatrucie, osłabienie ogolne. 
zborny dla dzieci _ tor cyklistów. ~Iem czego tar?a kapIe z~ sł~pow na chodD1~1 w powyższych wypadkach 6 odwieziono do szpitala. 

. . l na przechodnIÓW, narażając Ich na uszkodzeUle Rabunek. Onegdaj na Bz"s'e P"bianickiej, na powra-
Ofiary. .Złożono w na~zeJ redakcYI: odzieży. Wczoraj byliśmy świadkami, jak dwie cającego z VJdzi mieszkańca wsi _ Now~-Chojny Jana 
St. Ł. ąCkl rb. 1, A. WIeczorek. 25 kop., Fr.. panie w J'asnych sukniach obryzgane zostały far- Gruc/.b, napadli dwaj nieznajomi mężczyźni. Rabusie po-

Kow l k 50 k St}) k 1 b J L wali wszy i obezwładniwszy G. odebrali mu 28 rb" po-
a s l op." laranows l r., . 1-. b!l" która spowodowała w kl'lku mI'eJ'scach znl'sz- b' l' St ż· k . . I k "1 , czem z leg l. ra ZIems a, pomImo energlcznyc l posau-

goc a 50 kop., Fr. Krause 50 kop., J. SzymańskI czenie sukni. Wszak istnieją pod tym względem kiwań nie uj~ła dotychczas rabusiowo 
50 kop., H~rt 1 rb. . . przepisy policyjne, nakaztljące~!przy wykonywaniu Zuchwała kradzież, Onegdajszego wieczora do Teo-

. ~a Wpl~y dla ll1eza~ożnych UCZnIÓW: Pana- podobnych wbót zachowanie wszelkich środków dory Skalińskiej, zamie~zkalej w Konstantynowie, z"je-
SleWICZ rb. ?; za pośrednIctwem artysty malarza. ostrożności. chała dorożka, z ktol'ej wysiadła jakaś młoda kobieta 
p. Modenstema rb. 1 kop. 60,' pochodzące ze spo- .. z tłomoczkiem i oświadczyła p. S" iż jest żoną jpj sio-
ru mie.dzy pp. Jakubowiczem a Sllndmeerem. R~zszal~ła krowa. Dma. 2~ b. m. wleczoref!l, Htrzeńca, przebywającego w Kijowie, na dowód czego 

L b kó ł k d ł składa list męża , Staruszka 7. powodu osłabionego wzroku, 
Pani M!ljerowa złożyła 6 książek dla nieza- we WSI u lan w pow: OWIC lego, z ~rzy s~~ listu nie odczytała, lecz nieznajomej krewnej gościuności 

możnych uczniów. nader smutny, a orygmalny swą tragICznością udzieliła, Nazajutrz rano mniemana żona si08trzeńl'a znik-

ł dl b t 
·k' D' d . . ź wypadek. nęła bez wieści, a tłomoczek wypakowała rożnemi rze-

Opa . a ro o ni. owo oWla ujemy SIę,. e Przed wieczorem w polu na pastwisku ooie- czami pani Sk" wartości około 200 rb. Zuchwała zło-
zarządy lllektórych .wI~kszych fabryk posta~owlły lila siA krowa, będąca własnością miejscowego dziejka probowała w nocy przeszukać komodę, gdzie pa
Podczas tegorocznej ZImy ustępować SWOIm ro- karbow" ego Wskutek czego tenże po ukończe- ni S. zazwyczaj miała pieniądze. Na szczęście przed kilku 
bot 'k . l h' ol h P t ' , dniami li~ty zastawnfl na snmę dwa tysiące rubli, zoslały 
trw m, om wjęgle. po cenac zlllzonyc. omoo a niu zajęcia, założywszy par~ koni do wozu, udał złoźone do depozytu bankowego. List, po obejrzenin cha-

ac m~ (O ,WIOsny. się wraz z synem i pastuchem na miejsce, w celu za- rakteru pisma we dnie, okazał się sfałszowany, 
l,u~~la łodz.ka. Za~ząd Tovy .. śpi:waczego brania ciel~cia i sprowadzenia krowy. Aliści, zale- Kradzież We wsi Kuciszy, gminy Puczniew, niewia-

"LutnIa zwołUje w dnIU 1.0 pazdzlerlllka r. b. d wie przystąpiono do tej operacyi, krowa mru- dom i złoczyńcy za pomocą dobranego klucza dostali się 
nad . ól b ł kó l kIł do wnętr~a stajni Franciszka Kalonowicza i uprowadzili 

zwyczaJ~e og ne .z~ raUle cz o~ w, W O a n czeniem i kręceniem zaczę a zdradzać swe niezado- parę koni, wartości 195 rubli. Na ślad złoczyńco w dotych-
przy ul.. PJOtrkow~kle~, o g. 9 wlec~orem. Po- wolenie i niepokój; z chwilą wszakże, gdy cielę ukła- czas nie natrafiono. 
rządek dZI~nny obeJ.muJe: .1) odczytame pro~okułu dano na wozie, krowa, podrażuiona w uczuciach Pożary. We w~i Retkini wynild pożar w (lomu mieaz
Z poprzednIego posledzema; 2) balotowan.le. no- macierzyńskich, sądząc, że jej zabierają cielę, kaln)m Stefana Batorskiego. Płomienie ognia przeniosły 
wych kan. dydató.VI; 3.) wy bór B,ekretarza 1 Jego uderzyła na ludzi, następnie rogami na konie, się na zabudowania gospodarcze i śpichlerz IJapełniony 
za t 4) k Z d ł kó zboże,m. i:ltraty wynoszą do 3,800 rb. Budynki asekurowa-

S ępcy l WtllOS l arzą U l cz on w. które spłoszone i wystraszone jej bodzeniem, po- ne były w rządzie gllbernialnym. Przyczyna poż:lru-nie-
Kupno kopalni "Saturn". Dziś w kancelaryi częły się rwać, kłaść, plątać, przyczem tak strożlle obchodzenie się z ogniem. 

regenta Kamockiego sporządza się akt kupna ludzie, jak zwierzęta utworzyły dziką jakąś _____ _ 
kopalni "Saturn" pod B~dzinem przez konsor- masę, z której ' wychodził jedynie krzyk ludzi, 

przez- usta aktorow-artystów, wpływały bardzo Trzy tylko wÓł\'czas, oprócz Warszawy, mieHś
dodatnio na podniesienie i umoralnienie bardzo my teatry: w Lublinie, Siedlcach i Kaliszu, w kto
Szerokich mas. Wtem jedna z muz, w barwne rych grywano po cenach: 4 złote pierwl!zy rząd 
przystrojona szaty, 'w złotogłowie i klejnoty, wy- krzeseł, a 15 groszy galerylI.. 
łoniła się z gł~bin przybytku sztuki dramatycznej, 
lecz pięknego lej lica nie zdobił uśmiech, a oczy 
przysłaniał cień smutku. 

- 'l'ak było niegdyś, wyszeptała, patl'ząc na 
mnie załzawionym wzrokiem, tak było w owe 
dawno minione dni. 

Scenę oświetlano łojówkami, które w antrak
tach objaśniał szczypcami żydek afIsze r; skoro 
zaś w roku 1838 zawieszono po raz pierwszy ży
randol z lamp olejnych, wywołał o'n wielk~ sen
sacyę· 

A jednak dla tych scen pisali Fredro, Bo
gusławski, KorzeniowsKi i inni, twórcy naszej li
teratnry dramatycznej, - a jednak z tych scen 
wyszli ta!lY aktorzy, jak Jan Królikowski, Cho
miński, Zółkowski i wielu innych, którzy zabłyśli 
potem na scenie warszawskiej i stworzyli na niej 
komedyę i dramat polski, nie ustępujące sławnej 
komedyi francuskiej w domu Moliera. 

Nie miałam wówczas ani tak wspaniałych 
pałaców na mieszkanie, ani tych jedwabi, złoto
głowia i klejnotów. Przystrojona w liche bława
ty,. szych i szkiełka, naśladujące złoto, rubiny, 
szafiry i brylanty, tułałam się po szopach, z tar
cic skleconych, po stajniach, z których tylko co 
wyprowadzono konie, ale za to na scenie rozgry
wały dię utwory mistrzów pióra, płynęły zdrowe 
hasła etyczne, wypowiadane z nama!'lzczeniem - W czasach późniejszych - prawiła dalej 
przez usta czystej 8ztuki kapłanów. muza ze łzami w głosie - wzniediono mi wspa-

Szara była ich dola, pełna niewygód, a czę- niałe pałace, przybrano mnie w atłasy, aksamity, 
stokroć i głodem przymiemć musieli. Najsutsza jedwabie, złoto i kleinoty - ale pod wpływem 
g.aia wynosiła nie więcej nad 100 złotych inie- tchnień z zachodu z kapłanki sztuki dramatycz
slęcznie, pobierali ją zaś tylko tacy votentaci, nej zmieniono w pokorną służkę zmysłowych 
jak Jan Królikowski, Chomiński lub Karsznicki, I uciech, znieprawionych gustów publiczności tea
młodzież i adepci sceny zadawalniać się musieli tralnej. I ja, co służyć miałam w świątyni sztuki 
20 zlotemi na miesiąc, ale ożywłał ich zapał, l i przy jej ołtarzach stać na straży ideałów, spad· 
wielkie umiłowanie zawodu posunięte aż do pie- łam do rz~du najzwyklejszych spekulantek, któ-
tyzmu. rych jedynym celem ... zydk. 

Zjawili się wreszcie rabusie teatralni i z*
płanki sztuki zamienili mnie na ladacznicę, ko
kietującą widzów podrabianemi rumieńcami, pod
kasaną sukienką, obnażonem łonem i wyzywają
cem spojrzeniem. 

Dawniej waród służebnic moich gwiazdą tea
tr~lną była t~, w . któr~j łonie gorzał świ~ty 
ogień zapału 1 pośwlęcema dla sztuki, a jego 
tchnieniem w wielki płomień rozniecały się iskry 
rzetelnego talentu. 

Rabusie teatralni wypromowali na gwiazdy 
te, o foremnych , kształtach i palących spojrze
niach, które ' zarówno Wenerze, jako też i mnie 
służyć się godziły. Rabusie teatralni zgasili pło
mień czystej ,sztuki, jasny, boski ożywczy ogień 
a na jego miejsce rozpalili ognie 8ztuC1:ne łech: 
czące zmydły, lecz nie zdolne porwać' ducha 
i unieść go hen pod gwiazdziste niebios sklepie
nie, do światła i słońca. 

I dlatego smutno mi w tych szatach bar
wis.tych z jedwa~iu i złotogłowi~, ciężko w tych 
klejnotach z rubinÓW, szafirów l brylantów, pu
sto w ty.ch pałacach z marmuru, ozdobionych 
r~ką najpierwszych artystów dłuta lub pędzla. 

Muza znikła, rozwiało się widmo wspania. 
łego gmachu teatralnego, a ja znalazłem si~ na 
pod worz u hotelu "Victoria", gdzie w skromnym 
budyneczku miało się za ohwil~ rozpocząć pierw 
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Pierwszy komik sceny polskiej. 
Ciekawe są, bardzo koleje życia pierwszego 

komika sceny polskiej, Karola Boromeusza Świe
rzawskiego. Należy on do grona najpierwszych 
aktorów sceny polskiej, którzy poprzedzili o wie
le pierwsze wystąpienie Bogusławskiego, ' dając 
przeąstawienia z niemałem powodzeniem w War
sz·aWle. 

Świerzawski urodził się w Poznaniu 1731 r. 
i tam uczył się w szkołach jezuickich. Jak dłu
go poświęcał się nauce·- niewiadomo, ale można 
wnosić, że niezupełnie w' dobrych stosunkach 
pozostawał z lekcyami i wcześnie zakład nauko
wy opuścić musiał. Nie zdążył nawet wprawić 
się w jeden z najgłówniejszych przedmiotów 
szkół współczesnych-w język łaciński, którego 
nigdy nie umiał i to mu nie pozwoliło zostać 
adwokatem. Zajął więc miejsce woźnego. Śmia
ły, odważny, z tęgą miną, rosły, o zuchowatej 
postaci, jakby był stworzony do tego urzędu; 
w da.wnych czasach woźnemu nieraz rejterować, 
skryć się, a często i karku nastawić trzeba 
było . 

Miejsce woźnego w palestrze, mimo sądowej 
godności, w dawnej Polsce nie zawsze dawało 
rękojmię bezpieczeństwa. Za wręczony pozew 
niejeden panicz z całego serca woźnemu karku 
nadłamałby niezawodnie. Karol Boromeusz Świe
rzawski rozumiał to dobrze, ale miał na to cały 
zapas sposobów. To rozśmieszał oskarżonego, 
wygadując na głupotę strony przeciwnej, to daw
nym zwyczajem wślizgał się jak lis cichaczem 
do sieni lub pod okno, a potem chyłkiem ucho
dząc, na drodze dopiero pierwszemu lepszemu 
domownikowi o wręczeniu dokumentu powiadał. 
Wręczając pozwy Boromeusz włóczył się po kra
ju, a zawsze zaglądał tu l~b tam do austeryi, 
przysłuchiwał się różnym dykteryjkom, a że sam 
mial dobrą pamięć i był niezmiernie krotochwil
ny, więc go w towarzystwach przy kuflu lubia 
no. Nawet adwokaci, a często strony prawujące 
się bez niego obejść się nie potrafili. 
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, spadł na bruk i złamał u lewej ręki d,,-a palce, wał zbyt wielu studyów, bo sam był z krwi 
których potem przez całe życie zginać nie i kości takim typem. 
mógt Tak zeszły pocz~1-tki sceny. Pierwsze lata 

Pomimo silnego bólu porwał się Świerzaw- miały dosyć dobre powodzenie, mimo to dokła
ski i znanemi dróżkami wymknął się - za miasto, dano jeszcze pewną sumę· Później jednak teatr 
a ztąd nie opatrując ręki, w dalszą drogę. Szedł szedł coraz gorzej, aż wreszcie artyści rozbili 
szybko a przed wschodem słollCa daleko był już się nil, liczne grnpy i opuścili stolicę· 
od miasta. Kiedy dnieć poczęło, schronił się Swierzawski pozostał sam wśród grona swo
w staw, wysoką zarośnięty trzciną i tam bez ich przyjaciol i myślał nawet już o innem zaję
posiłku i z niemałym bólem ręki dwa dni i jed- ciu, ale gdy przyszło je objąć, nie decydował 
ną noc przepędził. Przetrwawszy pierwsze chwile się nigdy - bo stanu aktorskiego porzucić nie 
pogoni, na trzecią noc puścił się w dalszą drogę chciat 
i szedł przez manowce tak 3zybko, że z brza- . Za to któryś z przyjac~ó.l z~chęcal go, żeb): 
skiem jutrzenki już był za granicą województwa. objął na zamku u~'ząd tre~IllSla, Jak to dawneml 
Tu mógł już zupełnie być bezpieczny, gdyż cza~y bywało .. Śwlerzawsln zaproponował t~ kr.ó
według praw koronnych władza jednego miasta! 10WI, ale Sta~lsław August zbył [S'o odpOWIedZIą: 
służyła tylko do granic swojego okręgu, dopóki! ~Ja potrze?uJę rozumnych IU.dzI". Propozycya 
od najwyższej władzy rozkaz imania zbiega nie I Jednak ochnosIa ten ~~ut~k, ze prz.ezn.aczy~ mu 
został wydany. I król pensyę, IV nadZIel, ze przecIez kiedys po-

. . d: trzebowa6 go będzie dla sceuy, o której nieu-
ZnaJąc prawo, Boromeusz tu dopIero o e- I t' 'l l I k ól' . n Ch '1 t 

tchnął swobodnie, ale nie ufając w zupełności i s an~le mys a " . . r '. SIę me my l . WI ~ a 
ustawom na piśmie kazawszy opatrzyć palce I nade.sz:la wczesme.1, lllZ sam monarcha myslał, 

. ' ." I bo JUZ w 1774 roku otworzono na nowo teatr 
przy pomocy znaJomych obywatelI wyruszył do l k' "{u • d t t . dl S' 'e 
stolicy. I ~o s l.'~ Vy .arszaWI~,. a . o rupy eJ wsz~. \vl-

. .. . zawskl l zajął w llleJ plerwszorzędne mIeJsce. 
W WarszaWIe c.zuł SI~ JUz bar~zo pewnyn;, Bardzo wiele do podźwignięcia talentu Bo-

w .tych czasach bOWIem me było ,Jeszcze ))011- . romeusza przyczynił się książę Adam Czartorys
Cyl, która by. zarz.ądza~a mel~owa~18 przy~yłych . . ki, który począł pisać wtedy dla sceny. Sztuki 
Gró~l b~ł duzy WI~C l bezpleczens~~o wIęks~e? swoje" Gracz", "Bliźnięta" i "Panna na wyda
gdyz ~azdy z hromą w ostatecznoscl w swoJeJ niu" książę reżyserował sam. Wysoko wyksztal
obrorue mógł stanąć. cony potrafił udzielać odpowiednich wskazówek 

Wiódł więc tu Świerzawski życie swobodne aktorom, a szczególniej Świerzawskiemu, który 
i hulaszcze, włóczył się od knajpy do knajpy, wszystkie te uWagi znakomicie pojmował. Wy
opowiadał ciekawe dykteryjki, któremi zawsze stawienie tych sztuk było jedną przeciągłą owa
chętnie zabawiała się szlachta i pożądała takie- cyą dla talentu zdolnego komika. Tylko, że ten 
go towarzysza komik nie lubił kształcić się zupełnie, a do książ-

W krótkim czasie tak ze swoich anegdot ki miał wstręt nieprzezwyciężolly i dlatego, gdy 
zasłynął, że te dobiegły do zamku i zaciekawiły wypadła sztuka inna, obca, tlómaczona, nie zlo
mocno Stanisława Augusta. . kalizowanu, a w niej rola o charakterze nieco 

N udszedł rok 1764, Boromeusz liczyllat 33, skomplikowanym, to tuka sztuka, takie role dla 
kiedy w Warszawie kr?l począł: myśleć na seryo Boromeusza stanowiły nieprzepartą trudność. PÓ
o stałym teatrze polskIm. ki nie było innego komika na scenie warszaw-

Zorganizować drużynę aktorską nie było ski ej , póty Świerzawski dzierżył monopol. Grał 
łatwo. Ohłopi byli poddanymi i zaledwie kiedy lepiej lub slabiej, ale zawsze był ulubieńcem pu
niekiedy któryś, ucząc się, potrafił w hierarchii bliczności. 
kościelnej zdobyć jakie takie stanowisko. Dla Ale te szczęśliwe dni rychło . minęły. 
szlachcica zostać komedyantem, jak zwano ogól- W Rydzynie rozbił się teatr, a ze sceny tej 
nie aktora, nie pasowało. Trzeba więc było przybyl do Warszawy nowy komik, Hempiński. 
szukać ludzi pomiędzy taką, warstwą" która nie- Był to aktor zdolny i wykształcany, a pierwsze 

Więc też panu Boromeuszowi nieźle się 
działo i mógł z łatwością dorobić się niezłego 
worka, któryby go na wyższe urzędy wypromo
wal, gdyby nie jakieś zdarzenie, o którem jego 
biograf-Bogusławski-milczy, nie zaprowadziło 
go z wyroku sądu magdeburskiego do górnej 
części wieży ratusza w Poznaniu. Zbliżający się 
koniec sprawy straszny mu wróżył wyrok. On, 
jako palestrant wiedział to dobrze i mógł sam 
najlepiej ącenić, jakie następstwa go czekają. 
Dla tego, aby niknąć surowości sądu, postano- , 
wił ratować się ucieczką. Wyjść z wieży przez 
drzwi nie było możebnem. Były one silnie okute, 
a prócz tego bacznie strzeżone. Upatrzył prze
to inną drogę-przez okno. Noc była ciemna, 
cichaczem przecisnął się przez kratę i z wieży 
skoczył na dach ratuszowy, po którym spuściw
szy się aż do gzemsów, rzucił się odważnie na 
daszek wzniesiony nad nizkim kramikiem, ale 
nie mogąc się na spadzistości jego utrzymać, 

,mając nic do stracenia, otrzymała jakie takie debiuty wypadły dla niego z korzyścią,. Wnet 
wykształcenie i choć trochę posiadała talentu. też uczęszczająca do teatru publiczność rozbiła . 

sze przedstawienie, otwierające nową dob~ w ży
ciu polskiej sceny w Łodzi. 

Kierownik tej drużyny artystycznej, która 
skupiła si~ . około niego, nie może być chyba 
jednym z tych, o których mówiła mi muza. 
Przyszedł on do nas przecież z wykształceniem za
~ otlowem, z zasługami dla sztuki dramatycznej, 
z kapitałem wreszcie. Porzucił stanowisko na 
wielkiej scenie, zapewniające mll byt dostatni bez 
kłopotów, al jednak dola jego poprzednikow nie 
obiecywała mu w Łodzi życia zasłanego różami. 
Wiódł go wi~c do .nas chyba jeno zapał dla ilztU' 
ki, umiłowanie jej, chęć utrwalenia jej bytu 
w mieście, które cokolwiekby o niem mówiono, 
lia tejże samej stoi ziemi, co ' i Warszawa. 

Wi~c gdzitź owi rabusie, o których prawiła 
mi muza? 

Tu przyszły mi na pamięć owe drużyny 
pseuJo-artystyczne, nawadniające Łódź w róż
nych porach, ktorych lato ubiegłe sprowadziło 
taką moc i rozmaitość. Stan~li mi przed oczami 
OVl i przedsi~biorcy teatralni, których tylu na
JlIu'()7)'10 si~ u naR nic po to, aby służyli sztuce 
u awatycznej, lecz pod jej cieniem spekulowali 
lJa naiwność ludzką, na głupot~ prostaczków; nie 
110 to, aby teatr rozwijali i kształcili smak este
t) CZlly wśród szerokich mas, lecz aby pod skrzy
dłami 8ztuki uprawiali spekulacyjne przedsi~bior-

, Wieść, która obiegała o krotochwilności się, jak to zwykle bywa, na dwie partye. Jedna 
Swierzawskiego, zwróciła uwagę króla. Kazano część była za Świerzawskim, druga za Hempiń
go szukać i stawić się przed Sierkowskiego, któ- skim. Glosy te rychło doszły do uszu Borome-
remu poruczono organizacyę trupy. On poznał nsza, który nie znosił żadnej konkurencyi i nie
w Boromeuszu doskonały materyał i natychmiast zmiernie wysoko cenił swój talent. Bogusław
go dla teatru pozyskał. ! ski utrzymuje, ir.e role starych polaków - kon-

Bielawski, któremu król poruczył napisać tuszowych lepiej grywał Boromeusz, role, potrze
sztukę polską na otwarcie teatru, wykończył już bują,ce większego opracowania i drobiazgowego 
swoich "Natrętów". W tej sztuce wystąpił po- obmyślania, wykonywał z większą dokładnością 
raz pierwszy Swierzawski i pozyskał sympatyę IIempiński. , 
ogółu. Komedye Bohomolca: ~Czary", ~Pan Zazdrosny Swierzawski odczuł boleśnie to 
Staruszkiewicz:", "Junak" i inne były wybornem wszystko. Nie mógł on znieść obok siebie rów
polem popisu dla Boromeusza, grając bowiem I nego talentu i znienawidził przedsiębiorcę Suł
w nich role rubasznych polak?w, nie potrzebo- , kowskiego za sprowadzenie do Warszawy rywa-

stwo, obliczone na załapanego, ubliżające po- mogli z niej korzystać i naciśnięty dopiero przez 
wadze sceny, obniżające jej poziom. sądy, wynagrodził krzywdę ąutorowi. Na wolo

To są właśnie owi rabuilie teatralni, o któ- wej skórze nie spisałby wszystkich tych f'glow, 
rych pra.wiła mi muza. szwindlów i szwindelków, których dopuszczają 

Taki pan zazwyczaj niema pojęcia o teatrze, si~ rabusie teatralni z autorami, aktorami i pu
za to dużo śmiałości, jeszcze wi~cej zarozumienia blicznością, obniżając przytem poziom sceny i za

.0 sobie, a najwięcej zuchwałości. Sztuka drama- miast zamiłowania, budząc wstr~t do teatrn. 
tyczna i jej cele nic a nie go nie obchodzą, Oni to wytwarzają ów proletaryat aktorski, 
idzie mu bowiem jeno 'o zysJl:i materyalne i te rekrutowany z osobników, dla których najwła
jedynie stawia na pierwszym planie. ściwszem. polem pracy byłaby kuchnia, pralnia lub 

Drużyn~ swoją rekrutuje jak 8ię uda, byle stajllia. 
najtaniej. Czasami obiecuje nawet sute gaże, bo Czas już wielki, by grasantami temi zająć 
i tak ich nie zapłaci, jeśli w kasie b~dą pustki, si~ tak, jak na to zasłngują, by oczyścić teatr 
lub jeśli aktor ili~ nie dopilnuje. Repertu&.r ukła· prowincyonalny z rabusiów, a tem samem dopo
da na chybił trafił, ze sztuk fortelem zdobytych, módz do rozwoju tych sił sceniczuych, ktore isto· 
bo płacenie honoraryów autorom nie leży w jego tny dla sprawy teatralnej przynieść mogą po
zwyczaju. Wystawa również nie wiele go obcho- żytek. 
dzi, nie mniej wykonanie dramatycznego utworu, Wielkie w tej mierze usługi oddać by mogły 
bo nad tem tylko głowę łamie, jakby przy po- grona miłośników sceny, zawiązywane po mi a
mocy szumnych reklam widowui~ zapełnić i stach prowincyonalnycb, szerzące zamiłowanie do 
przedstawienie o d wal i ć, choćby sobotnim szty- teatru i kształcące smak estetyczny wśród lu
chem na niedzielny targ - ot, aby handel szedł! dności. bo: "Scena, oddziaływając doraźuie i bez-

. Jeden z takich rabuiliów, grasujący od dawna pośrednio z desek teatralnych na tłumy widzów, 
z drużyną teatralną po kraju, z najwi~kszym cy- może być pot\żnym środkiem wychowawczym 
nizmem chwalił się publicznie, w jaki to on spo· dla mas i dźwignią ich poziomu moralnego", lecZ 
sób post~puje, by uniknąć zapłacenia honoraryum przy warunku, że teatr racyonalnie i bez wido
autorskiego. Inuy przez cały sezou najspokojniej ków spekulacyjnych prowadzonym będzie. 

I przetrzymał rękopism nowej sztuki, pióra znane- Janus'Z. 
l go pisarza, dla tego jedyuie, aby koukurenci nie 
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la. Szcze~cie sprzyjało i tym razem Borome
l1szowi.· . 

ROZWOJ. - Sobota, dnia 29 września 1900 r. 

" Łatwo domyśleć się można *), że na tak 
nieprze\ddziane widowisko, licznie zgroma-

. Pomiędzy Sułkowskim a nowymi aspiranta
IU.I do objęcia kierownictwa sceny krajowej wy
lukł spór. Na czele nowej partyi stanął Ryx, 
~worzanin królewski, człowiek o średniem bar-

zo .wykształceniu, pochlebca i zausznik kroI a 
StanIsława. Świerzawski przechylił się na stro- I 

nę starosty, a ten, odwzajemniając się za to, dał 
mu .tytuł "pierwszego polskiego aktora", wyzna
.c~aJąc mu równocześnie najwyższą pensyę i czy
nltlc g'o swoim pełnomocnikiem "we wszystkich 
WYP~dkach, w których obrotu, namowy i prze
WagI złota używać było potrzeba" . 

i dzona publiczno.ść z. wielką. ciekawością wygl<}
dała nowego PIgmalIona, kIedy oto pokaza.1 SIę 
ubrany po grecku Świerzawski. Z \\ią.sami, któ
rych nigdy ogolić nie chciał, przypomadowanemi 

Wobec takich warunk6w Świerzawski objął 
faktY~znie cały kierunek sztuki dramatycznej 
Polsklej i scenę polską w swoich rękach dzierżył. 

i upudrowanemi, obwinięty długim płaszczem, 
który niemal całą. jego postać, a osobliwie nie
zbyt proste nogi okrywał, dosyć znośną przed-
stawił osobę . 

Siedząc z początku oparty o stolik, spokoj
nie i bez wszelkiego poruszenia, wymówionemi 
pierwszemi słowami zadziwił wszystkich i nie 
płonnego oczekiwania wzbudził nadzieję. Jeszcze 
i drugie kilka wierszy dosyć dobrze mu się uda 
ły, a że każdl} strofę tej sceny przeplatała mu
zyka, już w tej przerwie chwalili jego talent 
przyj aciele. Był on reżyserem i sam dla siebie rezerwo

wał najznakomitsze role, które mu zjednały ty-
tul najlepszego polskiego aktora. ' 

)iie długo jednak Ryx cieszył się dyrekcyą 
~ceny polskiej. Przywileje jego zostały zagro
.zone. Obawiał się długów, a gorzej następstw, 
które podług' ówczesnej procedury pociągała za 
.sobą niewypłacalllość: Trzecim dyrektorem zo
.stal francuz :llJlontbrun. 

. Niechcąc wysokiej pensyi płacić Świerzaw
.skI eulU , począł powoli wypychać na plan pierw
.szy Owsińskiego, nadzwyczaj utalentowanego ak
~ra. 'Wobec tego pensya Boromeusza zmalała. 
ąSal się Świerzawski, ale nie długo, bo i dy

r~kcYa Montbruna upadła, a nowym kierowni
Jnem, czwartym z rzędu, dla sceny polskiej zo
~tał Bizesti, wielki zwolennik Ryxa, który po
· ~buo, jak utrzymywano powszechnie, bardzo 
wIele wpłynął na utworzenie tej dyrekcyi. 
· Pomyślny wiatr znów zawiał Boromeuszowi. 
Zab~egliwy dyrektor wystawił cały szereg sztuk, 

k
u ~lanowicie Molliera "Śluby modne", "Szkoła 

Oble t", "Mieszczanki modne", oraz oryginalne 
.utwory· Staty"tyka" Łgarz" Życie bez celu" 
k . " ~ , " , " , 

t?re dały pole do nowych popisów Świerzaw-
Sklemu. Rzeczywiście talent Ś wierzawskieg'o sta- . 
.ną,! tu u szczytu. Rola Bizarskiego w "Synu 
~arnotrawnym" była tak oddana, że nawet prze· 
'Cl\vnicy pana Karola opuizczali teatr z podzi
Wem i zado"voleniem. 

Ale powodzenie teatru polskiego było względ
,n~. Bizęsti zbankrutował, Drużyna aktorska roz
\blła się na kilka towarzystw, z których jedno 
z .Owsil'lskim i Truskolawskimi, najsilniej zorga
lllZOwane, wyjechało do Lwowa. Vi 'Warszawie 
'ŚZos.tali słabsi, a na ich czele stanął tylko jeden 
· Wlerzawski i Hempiński. 

Zaczęło się między nimi współzawodnictwo 
,o palm~ pierwszeństwa. Wystawiono "Cyrulika 
,SeWilskiego", komedyę Beaumarchais, IV której 
,r?lę Cyrulika objął Boromeusz, a Figar'a Hem
Jlulski. 

Rola nie odpowiadała usposobieniu i talen
~o\\'i Świerzawskiego, który porzucił kontusz 

.1 wcisnął się w strój hiszpański. Pierwszy raz 
to, w te obce przybrał się piórka, ciasno mu tu 
,b~ło i niewygodllie, dowcipu obcego nie rozu
'!lllał, niejednokrotnie do wylotów się brał aby 
.Je odrzucić i za szpadę, jak za karabelę, chwy-
tał. 

Hempiński opracował rolę wybornie, dowci
py akcentował ze zrozumieniem. 

. Dowody uznania, jakie okazywał król i pu
?hczność młodemu komikowi IV roli "Figara', 
.Jeszcze więcej detonowały zawistneg'o Borome
lls~a, tak, że w słynnej scenie Bazylego, w któ
reJ wszyscy wmawiają w bakalarza, że jest cho
ry, przez niezrozumiane wypowiedzenie. zdań, 
tak powikłał rzecz całą, że nie tylko publicz
no~~, ale i aktorzy zrozumieć sztuki nie mogli. 

Hempiński wyszedł z tej walki zwycięsko, 
.a. Boromeusz otrzymał od przyjaciół uwagę. aby 
Slę do nie swoich rzeczy nie brał. 
. Ale on nie słuchał tej uczciwej rady, piął 

.Slę coraz wyżej, a w bezmiernej dumie zachciało 
mu się być polskim Garickiem. 

Ponieważ wszyscy tragicy, z Uwsil'lskim na 
,czele, wyjechali do Lwowa, przeto Świerzawski 
j)rzyjął na siebie rolę niezmiernie trudną Pig
maliona w "Lirycznej Scenie" Jana Jakóba Rous
,~eau. 'llę sztukę . przezlla}\zyl na swój benefis 
.l ogłosił na afiszach, że "Swierzawski, pierwszy 
.aktor polski, pragnie okazać publiczności, iż kie
d~ angielski aktor Garick potrafił w ko
mICZnej i tragicznej grze zjednać sobie sławę, 
~edy i polak może w obydwóch rodzajach zasIu
.zyć sobie na względy publiczności". 

W dalszem mocniejszem wyrazów wysłowie
niu, znalazl się na twarzy krotochfilny grymas, 
który sprawił w publiczności niejaki uśmiech. 
ale kiedy, porywając się od stolika, krzyknął 
z gniewem: 

,.Idźcie narzędzia niesprawne, niech się wię-
cej ma sława warni nie umarza" - a olbrzymim 

, zamachem wyrzucił aż za kulisy, dłuto i młotek I snycerski, powstał na parterze głośny śmiech, 

I 
który ta.k pomieszał nowego Garicka, że już od 
tej chwili trudno mu było powrócić do spokojne 

I go swej roli wykonania. . 
" Silił się on jeszcze wzbudzić odwagę w so
I bie, ale chęć coraz mocniejszego oddania gnie-

wu, rozpaczy, oblą.kania, a co najgorzej miłości 
tak się w jego twarzy pociesznemi wydały, że 
nieskończone widzów, I,rawie za każdym wierszem 
powtarzane, oklaski dowodziły ich najprzyjaźniej
szego zadowolenia z tej prawdziwie tragicznej 
parodyi. 

Uczul to żywo Świeźawski, a niechcąr. się 
dłużej na podobne wystawiać żarty, tak szybko 
jedne po drugich trzepał wiersze, że go aui su
fler złapać, ani orkiestra dogonić nie zdola.la. 

Nie mogąc się nakoniec doczeka6 zejścia 
z podstawy posągu Galatei, którym Nowicka, 
także komiczna aktorka była, gdy ona czekała 
na ostatnie słowa grającego aktora, porwał wpół 
obiema rękoma, postawił na środkll sceny, a gdy 
padłszy przy jej nogach, domawial reszty swojej 
roli, a sufler nie pośpieszył zadzwoJlić- "spusz
czaj kurtynę"-zawołal z gniewem na maszynistę 
i na tem swój tragiczny zawód zakOllczyl. 

Mial Świerzawski jedną bardzo piękną stro
nę swego charakteru: kochał Warszawę i nigdy 
jej z rozbijającą się drużyną nie opnszczal. Raz 
tylko Vi' życiu wyjechał do Wilna, ale i to zrzą
dził tylko przypadek. 

Kiedy wynikła sprawa Dugrumowej, która 
odkryła niby zorganizowany przez Czartoryskich 
spisek, żeby otruć króla, Ryx był aresztowany, 
Świeżawski zawsze z Ryxem zostawał w ścisłych, 
przyjacielskich stosunkach, więc sprawę tę od
czuł tak bardzo, że przeniósł si~ do Wilna i tam 
dwa lata przepędził, występując na scenie tam
tejszej, i dopiero na wieść, że Ryx został wy
puszczony, porzucił prowincyę i do Warszawy 
powrócił. . . . 

'l'eatr czekaJ n.a jego powrót. N a wldow~l 
literackiej ukazał się nowy talent, który zwrÓCIł 
powszechną uwagę. Był to Ji'ranciszek Zabłocki. 
Stworzył on dla sceny polskiej cały zastęp sztuk 
wybornych o wielce charakterystycznych posta
ciach. Wiele z typów komedyi Zabłockiego mógł 
grywać Boromeusz i odtwarzał je świetnie, zy
skując sobie ogromne pochwały. Hemph'lskiego 
w. Warszawie nie było, ale niedługo stanął z nim 
do konkurencyi Broniszewski, aktor i autor sztuk: 
"Mistrzyni· i . Filut dostrzeżony'. Artystę tego 
publiczność bardzo chętnie przyjęła i składką 
kilkudziesięciu dukatów do pracy zachęciła. 

Świeżawski znów nie mógł znosić rywala, 
a posiadając względy przedsiębiorcy, rychło go 
ze sceny warszawskiej usunął. Nowe sztuki, no
we talenta pisarskie cisnęły się ze swemi utwo
rami na scenę polską. Pomiędzy innymi autora
mi wystąpił i Niemcewicz ze swoją sztuką "Po
wrót posła", tak głośną w swoim czasie. , 

Sztuka ta dała wielkie pole do popisu Swie
rzawskiemu, a wiersz "Kochany panie Piotrze, 
proszę, bądź pan ze mną", tak szczerze i umie
jętnie, z taką znajomością i gestem staropolskim 

") Bogll"la,YSki \Vojciech,-' biografia "Karola 
Boromeu. za .' \\"icrzawskiego", patl'Z "DzieIa". 
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był wypowiedziany, źe zyskał mu burzę okla
sków. 

Rola starosty przeszła potem do drugiej 
sztuki, którą wywołała pierwsza. 'lla druga sztu
ka nosiła tytuł "I}owód wdzięczności narodu". 
W niej głównie Swierzawski zbierał rzęsiste 
oklaski. 

Były to ostatnie odblaski sławy pierwszego 
komika sceny polskiej Wkrótce potem widowi
ska w 'Warszawie zostały zupełnie przerwane, 
a Boromeusz osiadł bez zajęcia na bruku war
szawskim. Teatr polski przeniósł się do Lwowa 
i dopiero \\' 1799 r. zorganizowano tu przedsta
wienia. Blisko 70-letni starzec, które dobrze juź 
nędzę cierpiał, wszedł w skład tej trupy. Była 
to prawie ruina. Świeżawski stracił głos, oslab~ 
na siłach i uie zawsze wyraźnie mówił. Mimo to 
do ról rzucał się meustannie. Pewnego razu 
miał grać rolę Bizaskiego w "Synu marnotr.aw
nym" , ale na widowisko spóźnił się z powodu 
złego zegarka. Aktor RyUo musiał go zastąpić. 
Zziajany Boromeusz przybył na przedstawienie, 
kiedy akt pierwszy już był rozpoczęty. Pomimo 
rady kolegów, by powrócił do domu, postanowił 
w drugim akcie wystąpić, a kiedy dyrektor za
bronił mu tego, udał, że idzie do domu, skrył 
się za kulisy, a doczekawszy się odpowiedniej 
pory, uprzedził RyUa i wbiegł na scenę, przyję
ty rzęsistemi oklaskami. 

W 1806 roku przycisnęła go choroba, udał 
sie dó brata na wieś o kilka mil od Warszawy 
i lllnarł tam 30 listopada. 

Był to aktor niepośledniej miary, obdarzony 
dużym talentem. Dopomagał mu wzrost piękny, 
twarz męska, nieruchliwa wprawdzie, oczy duźe, 
ale nie dość żywe, nadawały twarzy wyraz po
sępny Gestów na scenie nie używał wcale, 
niechqc pokazywać ręki z dwoma suchemi pal
cami. Owszem, ukrywał to swoje kalectwo, któ
rego się, uchodząc z ratusza poznańskiego, na
bawił. 

Był aktorem pilnym, uczył się roli na pa
mięć, ale planu nigdy ułożyć nie umiał, jak pi
sze Bogusławski, dlatego typów obcych, na któ
re nie patrzył, odtworzyć dobrze nie potrafił. 
Przodował w rolach polskich, nosił się też zaw
sze po polsku, a gdy miał w jakiej sztuce wy
stąpić,od rana w świąteczny strój się ubierał 
i czekał do wieczora na występ. 

* 

Gdyby przeciętnego inteligentnego człowie
ka spytać się dziś: kto stworzył teatr polski, 
niezawodnie otrzymalibyśmy odpowiedź, że Woj
ciech Bogusła wski. N azwisko to tak stało się 
popularnem i tak związanem ze sceną polską, 
że dla niego popełnia się często nieprawdę 
i istność teatru polskiego skraca co najmniej 
o ćwierć wieku. Org'anizatorem sceny polskiej 
był król Stanisła~v August. Wprawdzie teatr 
polski istniał przed tym monarchą na parę wie
ków, a "Odprawa posłów greckich" Kochanow
skiego będzie zawsze i po wszystkie czasy ol
brzymim pomnikiem sztuki dramatycznej polskiej; 
ale mówiąc o organizacyi teatru przez Stanisła
wa Augusta, mamy na myśli utworzenie stałej 
sceny polskiej w Warszawie. 

I rzeczywiście scena ta istniała. Były cztery 
dyrekcye, byli dobrzy aktorzy, tacy jak: Świe
rzawski, Hempiilski, Owsiński, 'llruskolaski i inni, 
kiedy Bog'usławski jeszcze z biczykiem w ręku 
po pokoju, w koniki się bawił. 

Pierwsze widowisko polskie na nowootwo
rzonej widowni odbyło się 19 listopada 1765 r. 
w gmachu dzisiejszej giełdy, a' dawniej ujeżdżalni 
saskiej; Bogusławski Wojciech zaś urodził się 
w 1760 roku, a zatem liczył lat 5, kiedy już teatr 
w ,Varszawie zorganizowano. 

Sam Bogusławski siebie za twórcę sceny 
polskiej niema, a całe swoje zasługi kładzie na 
stworzenie opery polskiej, tymczasem niewiado
mo zkąd w społeczeństwo nasze wszczepiła sie 
myśl, że Bogusławski stworzył scenę polską, 
i utarła się do tego stopnia, że pomijamy prawie 
zupełnie 20 lat istnienia tej sceny, do pierw
szych występów Bogusławskiego, które nastąpiły 
w 1778 roku. Był on wtedy ośmnastoletnim 
chłopcem i długo jeszcze pracować mu~jał, nim 
ster sceny polskiej IV ~\\'oje ręce zagami}ł. Nie 
zaprzeczamy bynajmniej dużego wpływu na losy 
teatru polskiego, jaki Bogusławski wywarł, ale 
protestujemy stanowczo, aby go za ojca i twórcę 
sceny polskiej uważać' . 



8 ROZWOJ. - Sobota, dnia 29 września 1900 r. M 223 
~8=============:~==============================================================~===================================== __ 

Tymczasem wszędzie i zawsze przy pisaniu 
o teatrze polskim, spotykamy nazwisko Bogu
sławskiego na pierwszym planie, z pominięciem 
innych wzorowych aktorów, z pominięciem tych 
dyrekcyi udatnych lub mniej udatnych, które 
bądź co bądź swoją pracę i swoje pomysły tu 
składaly. 

Bogusławski nie poszedł w pierwszych sze
regach; gdy wstąpił na deski sceny, ju.ź stano
wisko to było dobrze ostrzelane. Później, jako 
dyrektor, Bogusławski llig'dy nie żył dobrze 
z ŚWierzawskim, nigdy prawie nie widzimy ich 
razem i B\lguslawski, przyjmując Boromeusza 
Świerzawskiego do swojej trupy w Warszawie, 
robił to więcej id11C za prądem opinii publicznej, 
którl:l, bardzo lubiła pierwszego komika sceny 
polskiej - liiż z przyjaźni. Świerzawski nie ~ale
żal nigdy do tych aktorów, którzy łączylI się 
z młodym energicznym dyrektorem. 

W. Cz. ' 

ŚLAD WILCZY *). 

Jar o s r a w a V r c h l i c k i e g o. 

Ciemna noc i cicha -jako gr6b step milczy, 
Stary hetman w śniegu sauka, gdzie ślad wilczy. 

Z brzegu, gdzie wr~e woda pod pokrywą lodu, 
Dziwnie do pań:!kiego idzie ślad ogrodu. 

Drugą noc napr6żno, zanim dzień zaświta, 
Tam czatuje w ci~zy, w ręku broń nabita. 

W koło mgła zakryła pole w dal i niwy, 
Hetman w zamyśleniu wąs p,okręca siwy. 

Czapkę ciśnie w czoło: "Pal to pocisk gromu! 
Szkoda nocy, szkoda, lepiej iść do domu!" 

Aj, wtem połysk jasny sunął ponad śniegiem, 
Przez h<:tmana głowę dziwnym myśl mknie bie-

[giem, 
Groźna i okropna jak otchłani lica, . 
Gdzie nie wpada promyk gwiazd, ni blask kSl~-

[ życa. 

Za nią innych strasznych tłoczą się zastępy, 
Oj! tak się zlatują na trup świeży sępy· 

Co to? Czy wilk zaw~ l . mknąc przez puste pole, 
Czy też Dwże szarpie wrożny wiatr topole. 

Znowuf. .. Czy to oknt", czy wiatr skrzypi z ję-
[kiem 

Dyablt! Jego żona śpi t.am za okienkiem. 

Jego młoda źooo .... róża rozwillj~ta, 
Kt6ż jtlj wierz) Ć może, gdy tliti krew rozpęta? 

Jego młoda żona - śliczna gołębica .... 
Hetman łzę płynącą otarł sobie z lica. 

Nowe pasmo światła, cienie w niem migają, 
Patrz, dwie białe ręce . okno otwierają. 

Aż dygocze hetman, straszny b61 odczuwa -
Co tt·? Cień się jeden na d6t z okna zsuwa! 

I w pierwszego uścisk swe ramiona skłania. 
Zda się, że gorące słychać całowania. 

Czyż to całowanie będzie trwać bez końca? 
Hetman złożył strzelbę i o kl1rek trąca. 

Zagrzmiał wystrzał.... wykrzyk - step pod śnie-
[giem milczy. 

Dziś z pewnością hetman znalazł, gdzie ślad 
[wilczy. 

") Ze zolorkn nPoeżye epickie". 

Z RÓŻNYCH STRON .. 

Co kosztują wybory w Anglii? Anglia, kla
syczny kraj parlamentaryzmu, jebt także ojczyz
ną wyborczego przekupstwa. Nigdzie (oprócz 
Ameryki) kotlzty wyborcze nie dochodzHy do ta
kiej wYl'lokości. DoŚĆ wtlpomuieć, że np. w roku 
1807 wy b6r Wilberfufcea wRull kosztował p6ł 
miliona funt6w, czyli 5,000,000 rubli! Gdy 

·przedajność doszła do tego stopnia, że mąciła 
zupełnie opinię publiczną i fałszowano rezultat 
wyborów, uchwalił parlament osobną ustawę 
~ Corrupt practicetl act", określającą dokła~nie 
koszty wy borów. Według tej ustawy osobIste 
wydatki na wybory kandydata i jego gł6wnego 
agenta nie mogą przenieść 350 funt6w (1 funt 
równy 10 rb.) na 2000 wyborc6w w miastach, 
a 650 w hrabstwach; na każdych dalszych 1000 

wyborc6w wydać można 30 fr. w miastach) 60 
fr. w hrabstwach. Według przybliżonych obli
czeń, wybór bez kontrkandydata kosztuje w An
gliiokoło 400 fr., a około 4000 fr., gdy staje 
dw6ch. kandydat6w. Koszty czterech ostatnich 
pow8zechnych wybor6w wyniosły ogółem trzy 
mil. 382 tysiące 590 fr., a naj kosztowniejsze 
były wybory z 1885 roku. Wybory z r. 1886, 
gdy chodziło o irlandzki "home rule" były 
znacznie tańsze, gdyż w6wczas 200 kandydat6w 
przeszło bez opozycyi. 

Przy ostatnich wyborach w r. 1891 stawało 
1181 kandydat6w, którty wydali 773,333 funt. 
szterling6w. Najtańsze są wy bory w Irlandii, 
gdzie tylko w okręgach angielsko·protestan
ckich trzeba wybory opłacać. to też koszty wy
bor6w irlandskich w roku 1895 wyniosły tylko 
20 tys. funt. szt. na 103 posł6w, podczas gdy 
w Sżkocyi wyb6r 43 posł6w kosztował 106000 
funt, szt. 

Legenda irlandzka. Często się zdarza, ' iż 
o człowieku ciesz~cym si~ najlepszem zdrowiem 
i iyciem, rozchodzi si~ pogłoska, że umarł, rża
dziej jednak przytrafia się wieść, iż człowieK:, 
kt6rego na miejs!le wiecznego odprowadzało setki 
tyl'lięcy ludzi, żyje dalej. W Irlandii jui od dłuż
szego czasu utrzymuje się wiadomość, iż ParneH, 
słynny obrońca wolności, nie zmarł przed dzie
sięciema laty. Jego śmierć uważaną jest za fik
cyjną. Rząd prześladował wielkiego patryot~ 
i starał się przez wytoczenie mu procesu o zła
manie wiary małżeńskiej, zburzyć w narodzie ir' 
landzkim sympaty~, jaka otaczała wielkiego po
lityka. Dla tego, tak m6wią jeszcze dzil:!iaj zwo
lennicy Parnella, uwaźał on za k9uieczne usu
nąć się z widowni publicznej. W trumnie, kt6rą 
pogrążona w żałobie Irlandya odprowadzała do 
grobu, leżała tylko lalka, podczas kiedy praw
dziwy Parnell, po ostrzyżeniu, z b6lem serca 
I'Iwej pięknej brody, przebrany za duchownego, 
sam brał udział w orszaku pogrzebowym. Naj
wierniejsi jego wyznawcy wiedzieli o tej tajem
nicy i dla tego twarze ich na pogrzebie domnie
manym nie były .t-ak smutne, jakby to miało 
miejsce na prawdziwym pogrzebie wielkiego 
obrońcy ludu irlandzkiego. Bajka ta rozprze
strzeniła się bardzo szybko . . Znikły ParnelI, po- . 
dług legendy, czeka tylko lepszych dni, ażeby 
wprowadzić w wykonanie plany swe przeciwko 
uCltlkowi anglików. SYl!lpatya, jaką irlandczycy 
od początku południowo - afrykańskiej wojny oka
zywali dla boerów, była wynikiem ich mniema
nia, jakob-y ParneH walczył z boerami przeciwko 
anglikom. Opowiadają, ze słynny Dewet miał 
b) ć ... Paruellem. 

Na lokomotywie. Z Chicago donoszą: Plat
forma lokomotywy pociągu osobowego, dążącego 
po linii kolejowej Missouri-Texas, była niedawno 
widownią walki, przypominającej w zupełności 
ostatni rodział z powieści Zoli "La bebe humai
ne". Maszynista pociągu James Findlay, czło
wiek posiwiały na służbie kolejowej, od pewnego 
czasu stal się ponurym i zamknięt'ym w sobie, 
gł6wnie z powodu niesuasek rodzinnych. W chwi
li, gdy pociąg wszedł na terytoryum indyjskie, 
palacz lokomotywy spostrzegł,· iż pociąg zaczyna 
pędzić z niesłyuhaną szybkością. Spojrzał tedy 
na n'8szynę i dostrzegł tam Fmdlaya, posuwają
cego coraz dalej wentyle_ Pociąg pędził z szyb
kością zawrotną, tak, iż lada chwila mogło na
stąpić" wykolejenie; nie tracąc tedy ani chwili 
czasu, palacz chwycił maszynistę wpół i zaczął 
go odciągać od w~nty 16w. Obłąkany zacz~ł się 
bronić. Wynikła straszliw~ walka, kt6ra osta
teczuie skończyła się porażką nawp6ł uduszonego 
maszynisty. Okrwawiony palacz zahamował po
ciąg i wezwał służbę kolejową, kt6ra, spostrzegł
szy, iż pociąg mija już trzecią stacyę bez za
trzymania się, rozpaczliwe dawała maszyniście 
sygnały. Pociąg cofnięto do stacyi właściwej, 
maszynistę zaś od wieziono do naj oliiszego szpi· 
tala, gdzie dogorywa. Zarząd kolei dzielncmu 
palaczowi, który uratował życie kilkuset ludziom 
jadącym w pociągu,' przyznał... 500 dolarow na
grody. 

Kolej elektryczna ma być przeprowadzona 
przez Pireneje. W ministeryum francuskim zło
iono już kilka plan6w, a najwięcej szans powo
dzenia ma plan inżyniera Rouviere, projektujący 
przeprowadzenie linii od Leridy na gruucie hisz· 
pańskim do doliny Aranu we Francyi. . Siły ele: 
trycznej dostarzyłyby na ziemi francuskiej wodo
spady wyższej Garonny, a na hiszpańskiej prąd 

I rzek Noguera Ribagazzana_ Podobno zgłosiło silt 
już nawet towarzystwe niemieckie, kt6re chce 
projekt ten urzeczywistnić. 

, 

Ostatnie wiadomości. 

Wizyta minis1row_ 
"Dziennik Poznański" pidze co następuje: 

Ministrow pruskich, przybywających do naszego 
miasta, witają tutejsze pisma niemieckie, każde 
na sw6j sposób. "Posener 'J.'agcblatt" powitał ich 
już znanem kłamstwem o banku kolonizacyjnym 
we Lwowie, kt6ry ma działalność swoją rozcią
gnąć także na Zachodnie Prusy i Poznań8kie. 
"Pos. Ztg." uczy ich, aż w dwóch artykułacb, jak 
mają dźwigać tonącą w polskiem morzu niemczy
znę. Żąda użycia ku temu celowi nadzwyczaj
nych środk6w i zaleca politykę, którą Fryderyk 
II przeprowadził w zabranym przy pi~rwszym 
podziale Polski kraju naduoteckim_ Zadu) ch 
ustępstw dla polakow i najlepszych urzędnik6w 
niemieckich dla polskich dzielnic, oto kwintesen
cya długich rad pseudoliberalnego organu. "Po
sener Ztg." sądzi, że jeżeli rząd jej rad posłucha 
to nza sto lat ziemie niegdyś polskie będą zniem
czone. " 

Bitwa pod Chunczunem. 
Do naj zaciętszych walk, stoczonych przez 

wojska rosyjskie w kampanii chińskiej, należy 
bitwa pod Chunczuuem. Zdobycie twierdzy z dzia
łami i sztandarami, wzięcie do niewoli kilku ge
nerał6w i oficer6w-oto trofea dnia tego. Nie obe
szło się bez ciężkich ofiar i ze strony rosyjskiej, 
chińczycy bowiem walczyli po bohatersku. Mimo, 
że wazyscy ofICerowie chińscy uciekli już z twier~ 
dzy, chińczycy nie opuszczali ani na krok po
zycyi przy działach, strzelając od czasu do czasu 
bezładnie. Dział swych nie porzucili nawet w6w
czas, gdy wojska nieprzyjacielskie wdarły się jut 
na mury twierdzy; stali, nie ruszają/} się z miej
sca, z wzrokiem błagalnym, utkwionym w zwy
cięzców . • I c6ż się okazało? Oficerowie chińscy 
w obawie, ażeby żołnierze nie opuścili dział, po
przykuwali ich łańcuchami do lawet. 

Prżewrotność LI·Hung-Czanga. 
.Standard" otrzymał z Szanghaju bardzo sen

sacyjną wiadomość, jakoby Li-Rung CZ3ll"g zwer
bował oddział weteran6w chińskich, liczący 8000-
ludzi i wyprawił ich do Tientsinu. Podług in;.. 
nych wersyi, ostatecznym punktem pochodu tego 
oddziału ma być Jan-Tschu w pobliżu Kantonu. 
Trudno pojąć cel tej wyprawy, albowiem Li
Hung Czang, jako pełnomocnik rządu chińskiego 
do zawarcia pokoju z mocarstwami, powiuienby
atarannie unikać wszelkich wrogich manifestacyi. 
Przytem 8000 ludzi nie może zaimponować mo
carstwom i nie wytrzyma starcia z oddziałami' 

. wojsk aprzymierzonych. Chodzą także wieści, 
jakoby Li-Hung-Czang sformował znaczue siły 
z tak zwanych .Czarnych fI.&g" i wyprawił je: 
do Pekinu. 

Na dalekim Wschodzie 
Nota okólnikowa Niemiec, domagająca si~ 

ukarania przyw6dc6w ruchu bokser6w, w wyso
kim stopniu utrudniła układy o pok6j. Żądania .. 
Niemiec, mianowicie co do wydania ktlięcia Tua
na, mogą wywołać powstanie w eałych Chinach 
środkowych. Książę Czing telegrafował do Li
Hung-Czanga, że wskutek wymagań Niemiec 
układy pokojowe są prawie niemożliwe, niepo
dobna bowiem karać najwyższych dygnitarzy 
państwa, jak zwyczajnych przestępc6.w. 

Wszyscy zamieszkali w Chinach europej
czycy z niepokojem śledzą za tem. co si~ dzieje 
w Kantonie. Dop6kąd Li-HllngCzang trzymał 
w rękach ster rządu było spokojnie; j<!st atoli 
oba~a, że teraz rozpoczną się nieporządki. . 

Wszyscy pamiętają to dobr:t.e, że w r. 1887 
przed samym wybuchem powstania tajpiug6w 
panował spokój i to tak dalece, że europejczycy 
bez obawy udali się do chińskiej części miasta. 
Naraz powstanie wybuchło tak nagle, że zale
dwie udało się europejczykom schronić do miasta 
Schanan, leżącego na wyspie naprzeciw Kantonu. 
Sami chińczycy utrzymują, że i teraz może się 
stać to samo i że lada moment rozpocznie się · 
ruch przeciw cudzoziemcom: 

I 
Wojna w Transwaalu. 

Terenem, na kt6rym rozgrywają sie walki · 
ostatnie pomiędzy anglikami i garścią niedobit,,~ 

I 
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k~w boerskich, jest część toru kolejowego po- zbożem, oraz inwentarz żywy, w przyległych obo
IIllędzy Belfastem i stacYą graniczuą Komatie rach umieszczony. Straty w zbożu nieubezpie
Poort. Przy tej stacyi tor kolejowy przebiega czonem wynoszą 30,000 rb. 
po nad rzeką Komll.tie i wchodzi na terytoryum Lwów, 29 września. Odezwa wyborcza ko
portuga18kie. Boerowie bronili się na całej tej · mitetu młodorusińskiego domaga się osobnego sej
prze~trzeni, cufając się zaś, niszczyli tor, aby mu rtl8ińskiego t,udzież obsadzenia urzędów w ru-
anglicy mieli jak najwięcej roboty z jego na- sińskiej części kraju przez rusinów. . 
prawą· A więc wysadzali mosty w powietrze Belgrad, 29 września. Na prośby króla Ale-
I dynamitem rozrywali skały, tworzące ściany ksaodra, szach w podróży powrotnej z Budapesz
nad . torem, skutkiem czego olbnymie odłamy tu do Konstantynopola, zatrzyma się w BelgraraUltu zawaliły kolejno drogę. Tylko część dzie na pobyt dwudniowy. • 
okO~otyw i wagonów musiano zostawić na lup Haaga, 28 września. Okręt wojenny holen-

:anglIkom; resztę przewieziono na terytoryum derski "Gelderland" odpływa dzisiaj z Adenu do 
kort.ugalskie. Tam również schroniło się tysiące ' Laurenco Marques celem zabrania bawiącego tam 

obl.et wygłodniałych wraz z dziećmi. Armaty wciąż jeszcze w pałacu gubernatorskim prezyden
ld~leziono północnym torem kolei żelaznej Se· ta Kriigera. 
· atl, gdyż tam na północy zamierzają boerzy Wiedeń, 29 września. Słychać, że cesarz ja-
JeSZCze się bronić. poń ski Mutsuhito zamierza na wiosnę udać się 

Straty Anglii. w podróż po Europie. W marcu odwiedzić ma 

WOŚĆ ta niezdrowa, zewsząd otoczona lasami. 
Boerowie nie zdołają przebić się stamtąd, ponie
waż kolej jest w rękach anglików. 

Londyn, 29 września. Gen. Seittle w 7,000 
ludzi oswobodził załugę angielską w Schweizer
Renneke, obleganą od dłuższego czasu przez boe
rów. W starciu, które poprzedziło oswobodzenie, 
boerowie ponieśli ciężkie straty. 

.Londyn, 29 września. n Times" stanowczo 
utrzymuje, że br. Waldersee ma zamiar wnieść 

! ultimatum i to wbrew zaprzeczeniom z Berliua. 
. 

W LECZNICY CHORÓB ZĘBÓW 
i jamy ustnej, 

Angielskie ministeryum wojny opublikowało Petersburg, w maju Wiedeń. 
8pr~wozdanie o stratach, jakie armia angielska Wiedeń, 29 września. Cesarz Franciszek Jó- l 

PonIosła w Afryce. ; zef wyjeżdża w dniu dzisiejszym, wieczorem, na 

Piotrknwska Nr. 31, dom p. BBr~Bra. 
Urządzona specyalna pracownia 

.Ogóla cyfra tych strat dochodzi do 40,075 i jubileusz czterechsetnej rocznicy przyłączenia Go
IUd.z1, lecz nie włączono tu chory«.::h i ranionych I rycyi do Allstryi. Wbrew praktykowanemu do
w Ilości 8,000 ludzi, leczących się w szpitalach tychczas zwyczajowi, wraz z monarcbą wyjeżdża 
południowej Afryki. na uroczystości jubileuszowe również i prezes 

ZĘBOVV SZTUCZNYCH 
. . Pnepadło bez wieści lub też są jeńcami 12 ministrów dr. v. Koerber. 

ofIcerów i 809 żołnierzy. OJ różnych epidemii Wie~eń, 2.9 września. Partya klerykaln~ 
umarło 109 oficerów i 5662 żołnierzy na polach w Styryl ogłOSIła odezwę wyborczą, W które] 
bitwy padło 285 oficeró~ i 2817 żołnierzy. Ode- t oświad.cza si~ za. utr~ym.anie~ parl~mentu centra~
słano do Anglii, jako niezdolnych już do dabzej , negl ) 1 za memlecklm JęzykIem, Jako łwśredm-

z kauczuku, w złocie i bez podniebienia. 

SPECY AUST A chorób 
DZIECI i WEWNĘTRZNYCH 

służby 1230 oficerów i 28,200 żołnierzy, z któ- czącym. .. . 
rych wielu po powrocie do ojc7.yznv umarło Londyn. 21 wrześma. Z TlelltslDu dunoszą 
Wskutek chorób • pod dniem 24 b. m.: "Przybył tu geuerał ame 

.~miało rze~ można, że prawie czwarta cZliśĆ rykański .Ch.effer, .odwie?ził I:i-H~ug-Ctan~a nie 
armn angielsktej południowo-afrykańskiej ubyła urzę~owDIe ~ ,om~wlał z mm WIdokI traktatu ame-

Dr. A. Sołowi~jczJk 
z Szeregów rykansko-ehmsklego". Przyjmuje codziennie od 9-10 rano I od 3-5 pp. 

. . Londyn, 29 września. Z Laurellzo Marques 
----- donoszą, że na pokładzie niemieckiego parowca Piotrkowska N2. 115 

państwowego "Herzog''' odpłynęło do Europy wie· 

Telegramy. , lu boerów. W liczbie ich sir generalny poc~t
mistrz Transwaalu Alphen, podsekretarz stanu 
spraw zcwn~trznych -Grobler i skarbnik general 
ny Malherbe. Na okręcie znajduje się ' rówllież 

JANINA MICHAŁOWSKA 
Nauczycielka śpiewu 

Petersburg, 28 września. (Tel. Ag. Tel. Ros. ) 
Jego Cesarska Mość Najjaśniejszy Pan i Jej Ce- I 

sarska Mość Najjaśniejsza Pani Aleksandra '1'eo
dorÓwna z dziećmi wczoraj wyjechali ze Spały I 

na południowy brzeg Krymu. 

wielka. ilOść złota transwaalskiego w sztabach. 
Londyn, 29 wrzeęnia. "Times~ dunosi z Stang

haju, iż stronnictwo mandżurskie coraz to bar
dziej zajmuje stanowisko wyzywające. 

powróciła 
SPACEROWA Nr. 17 m. 6. 

PAtersburg, 28 września. Generał Rennen
kampf z dwoma secinami przybył do Giryna, 
proklamował z&jęcie miasta j zamieszkał w pa
}!lcu . Czjan Czjuni. Pobyt w Girynie bezpie~zny. 
Zołnlerze bezbronni. Generał Ajgustow rozkazał 
od.działowi konnicy Krzyżanowskiego śpieszyć do 

Dzienniki chińskie donoszą, iż rua być wy
Ii budowany nowy pałac cesarski w Czinau fu. 

Z chińskiego źrbdła rownież donoszą, iż rze
czywiście Li-Hung Czang otrzymał tajny rozkaz, 

I aby skollcentrował wszystkie wojska dla zdoby· 
II cia Pe~inu, .ż~ jednakż.e odpuwi~dział, iż. dopóki 

I Przyjmuje od godz. 11 do 2 popołudniu. 3-0 

l Lekar1.-Dentysta 

Adolf _ Żadiewicz I 
I 
I 

GIryna. . 
jest posredmkIem pokoJuwym, Dle może SIę w to ! Ordynator lecznicy-chorób zębów i jamy ustnej. 

· . Łomża, ' 29 wrześuia. Nocy wczorajszej w osa
UZllj Nowogród, odległej o 14 wiorst od Łomży, 
~~orzało 120 stodół włościańskich, napełnionych 

I wdawać. 
I Pretorya, 29 . września. Główne siły boerów 

I pod duwództwem' Szalk Burgera i gen. Wiljema 
, koncentrują się na wschód Petersburga. Miejsco-

I Replantacye zębOw, złote i szklane plomby, 
I złote i emaliowane aparaty zębowe. 

:::::::- . 

Obwieszczenie. 

DYREKCYA I 
I . I 

I 

j Piotrkowska 79. od lO-ej do 4-ej. 

Dr. Leon Silberstein 
. Leczy specyalnie: 

Choroby skórne i weneryczne 
Przyjmuje panów od 8 - 10, 1 - 2, 6-~ 

wieczorem. Panie od 5-6 po południu 

Ewangielicka N. 7. 
W niedzielę i święta od 8-11 rano, 4-6 

popołudniu. 616 

. Dr. med. Wied. uniwer. 
N. G O LO B LU M 

Speeyalista chorób wewnętrznych i ner
wowych 

POWRÓCIŁ. 
Przeprowadził się na ul. CegIelnianą 53. 
Przyjmuje od 9-10 r. i od 4-6 popoł . 

12-12 

---------------------------------

W zastosowaniu się do § 22 Ustawy, podaje do powszechnej 
I pr. Sonnenberg ! 

wia· 'I "ył'llczni~ , choroby skórne I 

Dr. m~QI GDIQr'r~, 
Specyalista chorób moczopłcio
wych, skórnych i wenerycznych 

ul. Zawadzka .N\. 18, 

domości, iż zażądane zostały pożyczki na nieruchomości: ' 

1. Pod M 107bw. na ulicach Mikołajewskiej i Włodzimierskiej, pr~ez 
Jcka i Mendla Hillera i Moszka Herszla Bendermachera, pierwotna rb. 
20,000. 

I weneryczne. I 
I Ulica Cegelniana Nr. 14. 
I Przyjmuje od g. 10 rano do 1 ppł. I 

i od 3-8 popoI. 
· 2. Pod M 804s.a. przy ul. Sw. Andrzeja przez Henryka Hermana 
l Karolinę małż. Gaszke, pierwotna rb .. 8,000. 

3. Pod Xl! 320w. przy ul. Konstantynowskiej przez Jankiela Reiz
mana, dodatkowa rb. 55,000. 

4. Pod M 690a. przy ul. Wólczańskiej przez Gustawa i Maryę mał
ŻOnków Or~tz, pierwotna rb. 20000. 

5. Pod M 298 prty ul. Północnej przez Moszka i Ryfkę małżon· I 
Mw Kochańskich, pierwotua rb. 28000. , 

6. Pod M 1178 przy ul. Głównej i Targowej przez Fryder) ka i ldę- l 
Matyldę małżonków Horn, pierwotna rb. 23,000. I 

Wszelkie zarzuty przeciwko udzieleniu zażądanych pożyczek stowa-j 
l'lyszeni zechcą przedstawić Dyrekcyi w przeciągu dui 14 od daty wy-
drukowania niniej>lzego obwies~czenia. ' l 

Za Prezesa Dyrektor R. Finster. 

1058-1_1 Dyrektor Biura A. Rosicki 

Łódi., dnia 16 (29) f()rześnia 1900 r. 

---- _ .. _- - ~.-•. _~ -
Dr I J, RD~~D~l,tt 

(róg Wólczańsk:iej 1) dom Grodzieńskiej. 
Przyjmuje od 8-11 przed poło i od 6-8 
wieczor. Dla pań od 5-6 po południu. 

954-20-14 

Zakład Leczniczy 
Specyalista chorób 

USZU, nosa, gardła i żbocżeń mowy ~A'rurg'~""D-"-' .. ~1.~1~gll~ZDy Przyjmuje od 11- II r. I od (-7 popoł. 6 6"6116 ~6M ~ 
w niedzielę od 9-11 r. ! od 2-4 popoł 
Łódź, Zawadzka .IV! .... I 

w Łodzi, ul. Południowa I{g 19. 
Dentysta Roman Ritt Pokoje pojedyńcze i wspólae. Ca- (-

od dnia l-go lipca przeprowadził się codzienne utrzymanie wraz z lecze-
aiem 2-5 rb. dziennie. P"'l'ada 

na ul. Piotrkowską He 83, w ambula'orYUlll kor. ;;0. L :karze 
vis-a1viB domu W-go Petersilge. ordynujący: chirurg Dr. .ned. 

Zęby sztuczne z podniebieniem i bez, Krusche, ginekolodzy: Ksawe
plombowanie i rozne operacye deutystyczne I ry· Jasiński, Ka u f m a n, 
bez bolu przy pomocy rozweselającego 

gazu 60-6 Stankiewicz. 
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Zarząd Drogi Żelaznej Fabryczno';Łódzkiej 
podaje :łiniejszem do wiadomości publicznej, że wyszczególnione poniżej towary, nieodebrane do dnia 8 (21) września 1900 roka 
jeśli właściciele ich nie zgłoszą się w terminie oznaczonym w ar~ykule 90 NAJWYŻEJ Z"twierdzonej ustawy rosyjskich dróg że

laznych, będą sprzedane drogą licyiacyi na siacyi Łódź po upływie trzech miesięcy od daty niniejszego ogłoszenia. 

frachtow 

" 17308 
177% 
178i6 
23112 
23090 
47187 

2971 
385 

5825 
35812 
33028 
33007 

17311 
13871 

5001 
284 
286 

2170 

Czas przybycia 

" 
" 

" Sierpień 

" 
" 
" 
" ,. 
" Lipiec 

, Sierpitń 

I 
Lipiec 

Sierpi:ń 

STACYE 

" 
" 
lO 

Oroczno 
• Nikołajew 
: Charków I tow. 
• Pawłograd 

I ArIlbangielsk m. 
S.-Petersburg m. 
Wilno 
Warszawa Mias. N. 

" Sokołka 
Kowno 
Borisoglebsk 
Chełm Nadw. 

" Pilawa 

" 
" I 

l " " 
" 
" 

" 
" 
" 
" 
" 

" 
" 
" 

NAZWISKO 

" 
" Kuratow I Kripicki 

I Biruat 

I
, j<'inkielszte: n 

GlUis 
Dndows'ki 
Jeromszczkop 

Inieczytelny 
Marew 
Lae~ 

. Marknson 
Birekecwejn 
1. Kontor 
Kagan 
W. Moisiejew 

t Alis , " 
\ M. Deminer 

Niedziela dnia 30 września r. b. 

WIELKA ZABAWA 
1J/a 1Jzieei 

Urz,~ZDU ~mz TDW&rzy~twc N&Uczyci~H · tnrzdci&D. 
Bilety nabywać można w kasie Helenowskiej. 

Bilety na zabawę w Galkowie są ważne. 

Bilety sezonowe i wolnego 
ważne. 

., . . 
weJsCla są nle-

~"""""~~"""""""~I 

..!d 

'" Waga .. GATUNEK '" Ol ----:----.., 
TOWARU 

pudy I funt 
..., 
o 

>=1 

1 Smarowidło 1 30 
1 Części maszyn 3 06 
1 Rzeczy pasaźersk. 1 25 
4 Starzyzna 13 13 
1 Cbustki bojkowe 1 20 

: 1 Kwas winuy 6 11 
1 Towar łokciowy 3 10 
5 Maszyny rolnicze 38 -
ił 

" :.l 1 27 
1 Towar skorzany 3 -

I 1 Sukno 5 10 
I 2 Towar łokciowy 11 05 

rl 
Przedi;a 91 10 
Skory wyprawione 3 20 

" 
7 -

I Ołów niewyrob. 2 25 
2 Pak 2 01 
1 Drut maszynowy 1 15 
2 Gilzy do papier. 3 26 
1 Wyroby ołowiane 2 05 
1 Sznnry konopne 4 30 

naw .• Glina ogniotrwała 750 -
1 : Rzeczy domoffe 3 38 
5 • Towar wełniany 44 30 
1 .. 3 25 
1 

KSiążk.i drukowo 
3 13 

1 5 12 
2 Towar wełniany 5 35 
1 Sól cytrynowa 1 33 
1 Skóra wyprawiona 2 21 
1 Towar skórzany 5 35 
1 Towar łokciowy 2 ~[ 1 TOffar wełaiany 4 

160 Posadzka dębowa 108 30 ' 
140 .. 100 20 l 

Inas. Piasek zwyczajny 760 - I 

Księgarnia 

Gebełhnera i Wolffa 
w Łodzi ul. Piotrkowska .MI 74 

TELEFON :li 317 
- poleca -

"Biblioteczka ilustrowana". 
ARTUR GRUSZECKI. Nowy obywatel., 

z ilnsłracyami Konstantego Górskiego. 
Cena rb. 1, w ozdobnej oprawie 1.4.0. 
Poprzednio wydane tomy "Biblioteozkl 
Ilustrowanej" z rysunkami Stachiewicza, 
Kamieńskiego, Panki0wicza, Maszyń
skiego, Sawiciewskiego, Kędzierskiego, 
LindeUlana, J aroszyńskiego: 
DwIe modlitwy Adama Szymańskiego 1.

w ozdobnej oprawie 1.40 
Dym. Maryi Konopnickiej 1.-

w ozdObnej oprawie 1.40 
Dusze w odlocIe Maryana Gawalewicza 

-.80 
w ozdobnej oprawie 1.20 

Grzechy dzieciństwa. 
Bolesława Prusa 1.-

w ozdobnej oprawie 1.40 
/luzya. Zofii Kowerskiej 1.-

w ozdobnej oprawie 1.40 
Latorośle.- Pustelnia w górach. Czuk-

oze. Wacława Sieroszlłwskiego. 1.20 
w ozdobnej oprawie 1.60 

LIii. Władysława Reymonta 1.-
w ozdobnej oprawie 1.40 

Motyl Maryana Gawalewicza -.80 
w ozdobnej oprawie 1.20 

Nowele-Henryka Sienkiewicza 1.-
w ozdobnej oprawie 1.40 

Pleśń przerwana Elizy Orzeszkowej 1.
w ozdobnej oprawie 1.40 

--------~~---------Pokój do wynajęcia 
z oddzielnem wejŚCiem przy familji. Wia
domośe na miejscu ul. Ewangielicka 17 m. 
4, od 3 do 6 codziennie. 3-1 

~~Qlz~n~ QrDGn~. 
Ajenci potrzebni za prowizyą. Dzielna 

oM 12, Radziszewski. 3-.3' 

D
o wynajęcia od 1 października 3 poko
je z kuchnią. Wiadomość ul. Piotrkow

ska oM 192 m. 8, III piętro (oficyna). 
1158-d-19 

D
o wYBajęcia 5 pokOjÓW, przedpokój, ku
chnia z łazienką, gazem i w8zelkiemi 

wygodami. Wiadomość ul. Cegielniana XI 
4. Tamźe suteryny na składy itp. 5-4 

oM 223 

Ozłowiek młody znający języki rosyjski 
i polski, posznknje jakiejkolwiek posa-

dy. Oferty pod m. G. 1-1 

Do wynajęcia 4 pokoje, kuchnia, przed-
pokój z wszelkiemi wygodami. Ulica 

Św. Andrzeja :li 46, wiadomość u stroża. 
3-.2 

MieSZkanie przy rodzinie. Średnia oM 23, 
m. 87. 2-1 

Nauka języków nowoczesnych. Wyucza 
się gruntownie języków nowoczellnych, 

dwa języki do wyborn w kilku miesiącacb_ 
Tamte udziela profesor konserwatoryu 'óll 

brukselskiego lekcye na fortepianie. Ul. 
Krótka ]i 7 m. 9. 974-5-4 

Obiady gospodarskie w domu prywatnym 
po 30 kop. Ulica Stefana oM 5, m. 4, 

I piętro. d-:I 

O
grodnik młody z dobremi świadectwami 
pragnie przyjąć odpowiednie miejsce. 

Oferly w redalr.cyi nRozwoj a" pod lit. B. 
1-1 

Pianino używane do wynajęcia. Benedyk-
ta NI 78. . 4-3 

P oszukuję stałego zajęcia lub przyjmuję 
prace na godziny. Władam trzema ję

zykami krajowemi i znam buchalteryę. 
Oferty pod literami S. W. R. 5-2 

POkOj z kuchnią .do wynajęcia od 1 paź
dziernika. Ul. Srednia ]i 31 m. 24, I-sze 

piętro. d-4 

potrzebna osoba znająca szycie do wyrę-
czenia w gospodarstwie i zajęcia Ijię 

dziećmi. Oferty przyjmnje redakcya "Roz-
woju" pod lit. K. 2- 1 

P iękny dnźy pokój z osobnem wejściem 
do wynajęcia. KonBtantynowBka 5 m. 7. 

3-.1 

Przystąpię jako wspolnlk z udziałem w 
pracy i kapibłem do 10,000 rb. do in

teresu w Łodzi. Bliższych szczegółów za· 
sięgnąć można w sklepia W. Bąkowska, 
Piotrkowska 43. 12-10. 

Potrzebna freblowka od godz. 2-7 w. 
Ul. Dzielna ~ 1 m. 6. 4-3 

Potrzebny jest zaraz uczeń do kautoru 
znający dobrze polski, niemitcki i ro~ 

syjski ~ę~yk. Wiadomość w redakcyi 
"RozwoJu . 3-3 

Rolnicze i wszelkie maszyny przyjmuje 
się do reperacyi w fabryce kamieni 

młyń8klch i narzędzi młynarskich Karola 
Ast, Lipowa oM 35. Za~tępstwo fabryki 
maszyn i narzędzi rolniczych H. Cegiel
skiego w Poznanin. 701-83-d. 

W olant do sprzedauia. Podleśna}& 9. 

W Dominium Witów odległego 7 wiorst 
od miasta Pio~rkowa, w lesie znajdnje 

się do sprzedania okoł<l 400 klockow dę
biny, zdatnej dla sztelmacbów, po~zynając 
od 6 cali średnicy zrowuanej do 14" ści-
naua w miesiącu marcu r. b. . 4-.4 

Zaginęła karta pobytu na imię Szczepana 
Molińskiego, wydana lIi gminy RaszeW'. 

3-1 

Zaginął pies wyżeł wabiący się Mi :os, 
maści białej. Zualaz\la raczy go od pro . 

wadzić na ul. Widzew8<ą Xi 71 do Fi"'ur-
skiego. . 3~2 

Zdolne staniczarki I podręczne po~rzebne. 
Pio.irkowska 92 m. 75. d. 

haginął paszport na imię Franciszka Wil
czaka wydany z gminy Ordntowa. 

1286-3-2 

Zaginęła karta pobyto .na imię Jana Gle
dy wydana z magistratu m. -Łodzi. 

1277-3-2 

Zaginęła karta pobytu na imię Jana Glę
dy wydana z ma~islratu m. Łodzi. 

3-3 

Zaginęła. ka~ta pobytu na im;ę Katarzyny 
Andrnslewlcz, wydana z magistratu m. 

ŁodzI. 3-2 

Zaginęła karfa pobytu na imię ,.>tym 
Netzcen wydana z gminy Bogusławille. 
~ ________ , _____________ 3 - 2 

Zaginął paszport na imię Franciszk;wll
:iczaka, wydana z gminy Ordutowa. 3-2 
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IV -klasowa pensya , zeńska 

JANINY TYMlENIECKlEJ 
przy ul. Średniej Hg 3 (dom W-go Szulca) 

I Feliks Krzyżanowski 
Nauczyciel muzyki i śpiewu 

Patentowany przez Konserwatoryum war
szawskie, 
mie3zka 

ul. Piotrkowska Nr. 132 
mieszkania J\t§ 31. 1020-26-0 I !::ogram wykładu gimnazyalny: Konvrersacya w Językach 'Ob CYCh: niemieckim i 

falljnUCUpBekniBmy'l Gimnastyka, śp;t-w i tańee. Lekcye rozpoczęte Zapisy uczeni1·c .ww.:....ęj~. = I Zakłau L~~znl'LLj 
= codziennie od 9 - 11 I ort 5-7 wieczorem. W niedziele a .~ 

od 4 - 5 popołudniu. Dzieci przyjmujl!< się od lat 6. 

WARSZAWSkA PRALNIA CHEMICZNA, 
FARBIARNIA, SZTUCZNA CEROWNIA 

zakład reperacyjno-krawiecki 
Władysława Piętki 

p. f."HELE.A" 
Piotrkowska.M .U w Łodzi. Telefon Ni 851, 

przYjmuje garderobę daDl8k~ i męzką, koronki, firanki, portj:ery, dywany, meble do pra 
nia I czyszczenia.. Materyały do dekatyzowania. Zakbd wykonywa wszelkie robot} 
W zakres pra.lni chemicznej wchodz:l,ce starlulDiC', bnio i prędko, na żl\danle w 24. flO-1 
dzln• 55-25-25 

~ W Niedzielę r święta · zakład zamknięty...... I 
~~~~~~~~~~~*~~~~~~~**~~~~* 

~ Na D~n~Ji IV-kla~ow~j ż~ń~ki~j ~ 
~ LEONTYNY RAJSKIEJ ~ 
~ Krótka N2 12 * ;-1' zapil:! uczennic zaczął się dnia 23-go sierpnia od ~odzilly 10 ej ~ ;-1' do 5 ej. Lekcye l-go września. * ;-1' 901-12-12 * 
;-1'~*********************** -

-

Zakład naukowy męzk:i, k\U's 5-1etni 

Antoniego Żylińskiego 
Piotrkowska .Ni 121 vis-a·vis ul. Nawrot 

Lekoye 20 sierpnia. Zapis uczniow oedziennle. Kierunek filologiczny I realny, 
a zatem p'rzygotowuje .Ię dzieel do pierwiZych trzech klas gimna.zyum, szkOl: 

handlowyoh, realnyoh, wybzej rzellleślnlczej I eto. 856-d-21 

Zakład Ol topedyczno-Gimnastyczny 

D-ra A. Słeinberga, 
Cegielniana 57, 

Leczy skrzywienia kręgosłupa, zapalenia stawów, złamania kończyn 
paraliże dziecięce, cierpienia mlecza pacierzowego, reumatyzm etc. 

Gorsety i w!izelkie aparaty ortopedyczne podł ~nHessinga. Masaż, elek-
tryzacya, i gimnastyka lecznicza. 1096-0-1 -

p~!~~!r8W' Podwńjnej buchalteryi 
I wykłada gruntownie 

wszys~kich krajach wyrabia. I eksplo
atuje Inż. D. Fraenkel, długoletni ! 

nasz, inź. największych biur zagranicznych. !' 
Opracował 20,000 patentów. . 

I. MANTINBAND 
R.eprezentant na Lódź. inz. J, Margules. ! 

koncesyonowany nauczyciel buchalteryl. 
Ulica Cegielniana Nv 61 m. 37. 

449-52-46 
-------~- ,- ,._~._-

Prośby na Najwyższe Imię 
I do wszyetklch bez wyjątkn władz oraz 
osób, przepisywania i tłomaczenia usku

teczniają się w mojem 

Biurze próśb i zataleń 
w Łodzi przy ulicy Piotrkowskiej w do
mu )fi 88 m. 18 a z ulicy Mikołajewsklej 
35, gdZie zjazd sędziow pokoju. Dla bie-

dnych od 8-9 bezpłatnie. 
60-46 N. M. Szapiro. 

Przyjmuje od 12t-2 pp. I od 7 do 81 w. 

Profesor Szkoły Muzycznej 

I Antoni Grudziński 
I przyjmuje osoby interesowane od 
I 5-6 godz. po południu. 
I Nowy Rynek N!! 6, m. 22. 

CHIRURGICZNO-GINEKOLOGICZNY 
w Łodzi, Południowa M 19 
przyjmuje na stałe pomie~zczeaitl osoby 
dotknięte cierpieniami chirnrgicznemi i ko
biecemi. W ambulatoryum uuzielają po-

rad codzienni/'. 
W Chorobach chirurgic:tnych: 

Dr. med. Alfred Krusche od U-l w poło 
w chorobat:h kobiecych: 

Dr. Ksawery Jasiński od 9-10 rano; 
Dr. Mieczysław Kaufmann od 3-4 pOJloł. 
Dr Czesław Stankiewicz od 6-7 popoł. 

Cena porady k. 50 

Poliklinika 
Lecznica dla przychodzących 

chorych. 
,Ulica Spacerowa 41. 

Lek. dent. Dąbrowski. Choroby zębów. 
Wtorki, Czwal'~. i Sob. 9-10 r. 

Dr Stankiewicz. Ch roby kobiece. 
Czwartki 8-9 r.) Niedz. 4-5 pp. 

Dr Bondy. Choroby dziecinne. 
Codziennie 10-11 r. 

Dr Fankanowskl. Choroby wewnętrzne. 
Poniedz. Środy i Piątki 11-12. 

Dr. Bełżyc\skl. Choroby chirurg i kobiece. 
Poultldziałki i Pia ki od 5-6. 

Dr Dworzac\czyk. Ch';r. wen. i org. moezopłc. 
Wtorki, Piąto INiedz. 1-2 pp. 

Dr Wiśniewski. Choroby wewn. i dziecinne. 
Wtorki, Czwarto INiedz. 11-12. 

Dr Markowski. Choroby oczne. 
Codziennie oprócz Niedzieli 2-3. 

Dr BrzozowskI. Choroby kobiece. Wtorki 
i Piątki od 3-4, w Niedzielę od 9-10. 

Dr Gajewlcz. Chor. dziecinne i wewnętrz. 
CodzIennie oprócz Niedzieli 3-4. 

Opłata za poradę 30 kop -Szczepienie 
ospy 50 kop. 

Łózka dla, chorych do wynajęcia. 

30 morg do sprzedania. Wiadomość w kan
torze drukarni Łubieńskiego. Zawadzka 17 

~_._. d_ .. ______.... ............ 
Poszukuje 81ę 

Zdolnego kuczera 
nieżonatego, władającego rosyjskim języ

kiem. Ul. Mikołajewllka .Ni 9, m. 3. 
3-2 

11 

Pracownia gorsetów 

"J ózeflny" 
przeniesioną została na ulicę 

i Piotrkowską Nil 115. 
Posiadając wygodne i zgrabue fasony 
przyjmuje obstalunki w rozmaitych 
cenach a takźe i jed wahne, wykoń· 
CMt 8taraullie i elegancko. 1129-3-3 

Muzeum KI·eutzberga 
NOWOŚĆ! Szturm wojsk rosyjskich 

11a Pekin. 
I NOWOŚĆ! Zamordowauie króla wlos· 

kiego Humberta. 
Wejście w · niedzielę 20 kop., w 
dni pows'lednie 10 kop. Gabi~et 
anatomic:t.ny 10 kop. 

L. Kreutzberg. 
Przejazd 18 vis a-vis placu ćyklistow. 

1149-3-1 

Polowanie 
do wyd'zlerżawlenla na szosie Bełchatow
skiej na 300 włoka.ch. Wiadomość w re-
dakcyi "ROZWOjU", 3-2 

Panowie mówią, ze 

A.MARSZAŁA 
kapelusze miękkie 

i sztywne są elegan
ckie, ładne i trwałe. 

W Łodzi, ulica 
Piotrkowska Nil 139. d-32-18 

Pierwszorzędny z 'Warszawy 

KRAWIEC DAMSKI 
KATOLIK 

robi okrycia damskie, fasony kształtne 
i wykończenie artystyczne 

399-2-2 Spacerowa Nil 31. 

Dla składników 
sprzedaje sie tanio w Lodzi morga gruntu 
na szlllchecklem prawie, z domkiem miesz
kalnym murowauym, budynkami gospodar
czerni i ogrode'Tl przy torze kolei obwodo
wej. Wiadomość w redakcyi "Rozwoju". 

~AKLAD MALAR~KI ' 
JÓZEFA GÓRSKIEGO 

PlOT RKOWSKA 103. 
Wykorlywa wszelkie roboty w zakres 
malar~twa wchodzące sumiennie i aku
ratnie, po cenach normalnych, z czem 
poJeca się łaskawym względClm pp. fa-

brykantów i obywateli. 

Z szacunkiem J. Górski. 
Przyjmuje wszelkie szyldy. 

PRACOWNIA. 

UBIORÓ\V DAMSKICH 
przeniesiona została na 

ul. Krótką .M 4 m. 2. 
M. Wiepucka. 
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z WARSZA WY 
przeniosłem na moją posiadłość 

Łódź, (ul. Milsza) ŁĄKOWA N2 25 
obok Czer~onego Krzyża, rrój w Warszawie prze\'. lat 13 egzystujący 

~~«ił~~~lW" 
polecam Sz. Publiczności po cenach możliwie pr\'.ystępnycb: 

Paski prawd)\iwe paryskie i tutejsze. 
Pasmanterye Boa . 
Dżety i koro':ki z pIerwszorzędnych fabryk zagranicznych. 

Szale, chustki, pledy, kołdry, 
Gotowe bluz~i dla pań, 

Zcikiety i rotundy. 
Ubranka dziecinne dla dziewcząt i chłopców. 
Materyały na wierzchnią i spodnią odzież 

= CD 
c.. 
N 
CD 

.CD 

Głównie proszę zwracać uwagę na to: 
że prawdz;we Jaegerowskie koszule, kalesony, kaftany, sp6dnice, 

pończochy, skarpetki, bandaże, nakolaniki etc. opr6cz podpisu "Prof. 
dr. Jaegera8 i mojego ("JuHus Panzer"), opatrzone .są jeszcze 

Wyżej pomieszczonym Orłem, 
na co proszę przy kupnie zwracać szczególniejszą uwagę, w celu zabez
pieczenia Hię od falsyfikatów. 

Jedyny w kraju 
10-4 

z uszanowaniem 

JULIUS PANZER 
i cesarstwie przez prof. dr. Jaegera koncesyonowany fabrykant 

wszystkich do wełniarstwa nalelących wyrobów. 

ZARZĄD 

Ł~Qzki~ga ~Q~iału Tawarz1~twa Rasyjskilga 
Opieki nad zwierzętami 

podaje do wiadomości, że 1/14 października r. b. odbędzle się na placu Zelinowka" 
o godzinie 8-ej rano konkurs dla dorożkarzy m. Łodzi, w celu zachęty do pielęgno
wania. koni i oznajomienia się z techniką pł'zed~iębiorstwa dorożkarskiego na k~órym 
za odznaczenie się będą przyznane nagrody: ' 

1) Za staranne utrzymanie konia i stajni. 2) Za najlepszego konia. 3) Za 
najlepszą uprząż. 4) Za umiejętną jazdę. 

Nagród ta' .i~h ma być 24. 
Życzący wziąść u lział w konkur.ie winni się zgła~zać do 5 października n. st. 

w celu złożenia adresu do: . / . 
a) kancelaryj Towarzystwa ul. Św. And"zeja XI 5, od 9 rano do 12 w poło 
b) lecznicy pp. Warikowa i Kwaśniewskiego, od 8 rano do 6 pp: c) opie
kuna cyrkułowego p. E. Jezierskiego, Konstantynowska ~ 24 ~d 8 rano, 
do 6 pp.; d) opiekuna cyrkułowego p. St. Zim mera, Ewangelicka .Ni 18, 
od 8 rano do 6 pp. ..... ~ •• ~.. •• . .... 
FABRYKA KAMIENI MŁYŃSKICH 

OltAZ 

ZAKŁAD DLA BUDOWY MŁYNÓW 

KAfłOLA AST 
Lipowa NQ 35. ..... ..... . Lipowa NQ 35. • 

. Franc~.kle. kami.enle młyl\sk!e i piaskow~. Toczalniki w różnych ... I 
ro~mla~ach .~ wIelkoścIach. Gazę Jedwabną orygInalną szwajcarską. Walce ;wJ 
pOjedyncze ) dubeltowe. Maszyny do czyszczenia zboża i kaszki Perlaki Ko- II 

I
lerganki. Blachy stalowe dziurkowane (sztancowane). Blachy tarkowe. 'Pasy 

• 

skorzane. T~oki.Pockholz (gwajak) na lagry. Wozki do worków i towarowo Mosiężne 

.~ •• ~ •••• ~~.~.91 •••••••• 9I.9I 
• Mamy zaszczyt zawiadomić, że na zasadzie zatwierdzonych przez Mi- 91 
• nisteryum Spraw 'Wewnętrznych warunków działalnoŚci naszego Towarzystwa • 
• w Cesarstwie i KrOlestwie, otworzyliśmy 91 

~ W Warszawie przy ul. Marszałkowskiej Nr. 123 ~ 
~ Własny Oddział ~ 
• i Zarząd takowym powierzyliśmy dotychczasowemu llaszemu przedstawicielowi J8 
~ pan.u Stanisławowi Szpigiel. ! 
; Elektrotechniczne Towarzystwo Akcyjne ; 
• dawniej W. LAHMEYER i S-ka " 
,. w Frllnkfurcie nlld Menem. 1145-3-3 'ł8 •••••••••••••••• __ ••••••••• 

DYPLOMACYA ROSYJSKA 
. w Kwestyi Polskiej (1853-1863) 

przez S. Tatiszczewa. Cena kop. 90, 'I. przesyłką pocztową rb. 1. 
Praca źr6dtowa, oparta na Memorjałach i Notach gabinetowych za

wiera wiele szczegół6w nieznanyth a ciekawych. 
Nakład księgarni K O n sta n t e go T r e pt e g o, 

w Warszawie, 'Ulica Marszałkowska Nit 149. 

ŁÓDZKIE 

T owarzystw·o Pożyczkowo-Oszczędnościowe 
Przejazd Hg 14 dom p. Landau vis-a-vis placu Cyklistów. 

I. Przyjmuje zapisy na członków: 
a) mieszkańc6w m. Łodzi obojga płci, pełnoletnich 
b) Towarzystwa sp6łki i zwią'l.ki działające na zasadzie za-

twierdzonych ustaw lub umów piśmiennych. 

II. Przyjmuje wkłady oszczędnościowe od członków i os6b 
postronnyc'h, na r6żne terminy w sumach dowolnych począw

szy od 10 kop. do 500 rubli i płaci od wkład6w beztermino
wych 4% 

Od wkład6w za 7 -dniowem wypowiedzeniem 41/ 2% 
Od wkład6w za 3 ch miesięcznem wypowiedzeniem 5% 
Od wkład6w za roczuem wypowiedzeniem 51/ 2%, 

III. Udziela pożyczki czł0nkom za poręczeniem na termin 
niedłuższy nad rok do wysokości rb. 250. 

IV. Udziela pożyczki członkom pod zastaw papierów pro
centowych do wysokości stale określonych na r6żne terminy. 

Procenty od wkładów nie podlegają opłacie podatku dochodowego 
od kapitał6w pieniężnych. 

W llzelkie obroty pieniężne z Towarzystwem uskutecznia.ją się na. 
zwyczajnym papierze i nie podlega~ą opłacie stemplowej. 

Biuro Zarządu otwarte codziennie z wyjątkiem Niedziel i świąt od 
godziny 10 rano do 2 popołudniu i od god7. 7 do 8 wieczorem. d-16 

KANCELARYA 

SZKOtY MUZYCZNEJ 
PIOTRKOWSKA N2 86, 

przyjmuj;; w dalszym ciągu zapisy nczniów na wszystkie instrumenty 
rżnięte, dęte i śpiew, lekcye rozłożone na przedobie
dnie od 9 do 2, poobiednie od 2 do 7, dla uczni6w innych 
zakładów nankowych i wieczorne od 7 do 10. Deklamacya 

od godz. 2 do 3. 

KAUCYONOW ANA 
Sala Licytacyjna 

DZI ELNA .N2 25 . 
przyjmuje w komis do sprzedąnia: 

R07maite meble, lustra, obrazy, fortepiany, pianina, skrzypce, port jery, firanki 
lampy, iIlegary, zegarki, biżuterję, srebra stołowe, urządzenia kuchenne, garderobę dam
ską i męską i t. p. na bardzo korzystnych warunkach. 

Posiada na składzie: 1452-52-43 

j żelazne slMkl druciane. Oskardy i noźowniki. Kompletne ganki młyńskie. " 
Maszyny do dzielenia ciasta Krany i windy. Sikawki do polewania ulic I 

ogrodowe. Maszyny I narzędzia rolnicze t. j. kieraty, młocarnie, sieclI-

I karnie, maszynki do klepania kOli etc. Płyty cementowe na cbodnlkl Rozmaite meble używane i nowe dobrej robo boty jak: Garnitury salonowe i bu-
które na tą.danie mogą być układane. Urządzenia transmisyjne i zakład _ dual'owe, kredensy, szafy, pensionarki itd. Naczynie knchenue, emaliowane i niklowę, 
do ryflowama walcy. Wszelkie reperacye wykonywają się w mej 81u-;wJ wanny, fortepiau, cytry, maszyna do pisauia, łotka żelazne, łożeczka, wazki i kolebki, l! sarni pośpiesznie. 263-52-28 .. wyroby perfumeryjne Brocard'a, eleganckie urządzenie sklepowe, galanteryjne wyro-

~""""."''''_Mł''''''''''''. by, resztki materyałow, maszyn,y ~y~~t~:~ ~o~e?, skrzypce, źyrandol gazowy, ptaki 

'~~~------~----------------------------------------------------------------------------------------------
______ ------------:::.,ll;:'..::OS..:.=..dO:..:.JI:..:6.::B..:.o....:~:::e::HIl::.!.ypoIO. r. JIO,Jt9b 15 CQHTJl6pJl 1900 r. 
l.edałd()f i Wrdawca W. CząJenki. W d,.karl~ .,Rozwolu," PiotrkoW'lkI • III 
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